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A'p i .  M I E C Z Y S Ł A W  K O Ź M I Ń S K I .

AP A RA T Y  PODSŁUCHOWE 
W SŁUŻBIE OBSERWACYJNO-MELDUNKOWEJ

Czynna obrona przeciw lotnicza stanęła 
dzisiaj na tak wysokim poziomie, że działa­
nie je j stało się bardzo poważną przeszkodą 
dla lotnictwa p rzy  wykonywaniu zadań bom­
bardowania dziennego. M inęły już czasy, 
kiedy pojedyńcze samoloty m ogły się zapusz- 
czaś głęboko na ty ły  przeciwnika i wykonać 
tam, niemal bezkarnie, bombardowanie lub 
wywiad.

Rozw ój środków ogniowych obrony prze­
ciw lotn iczej zmusił lotnictwo do latania na 
wielkich wysokościach, osłabiając skutecznie 
lub niejednokrotnie wogóle uniemożliwiając 
mu wykonanie swoich zadań. W  celu sku­
tecznej obrony przed lotnictwem myśliw- 
skiem płatowce bombardowania dziennego 
pracować muszą w  większych ugrupowa­
niach, ubezpieczanych przez specjalne samo­
lo ty  ochronne. Działania takie pociągną za 
sobą, niewątpliw ie, w ielk ie straty w  ludziach 
i materjale.

O ile obrona przeciw lotnicza dzienna do­
trzym uje kroku rozw ojow i i postępom lotni­
ctwa bombardującego dziennego, o ty le  obro­
na nocna w  pewnem stadjum swojego rozwo­
ju  utknęła na m artwym punkcie.

W ykorzystu jąc słabe strony obrony noc­
nej, lotnictwo zaczęło wykonywać swe zada­
nia pod osłoną nocy. Od kilku lat obserwuje

się wszędzie szybki rozwój lotnictwa nocne­
go. W ykonanie w ypraw  bombardjerskich za 
dnia coraz mniej bierze się pod uwagę. Nasz 
nowy Regulamin lotnictwa traktu je bombar­
dowanie dzienne już jako zadania ewentu­
alne, a główny nacisk kładzie na w ypraw y 
nocne, uważając je  jako zadanie zasadnicze 
lotnictwa bombardującego. Można zaryzyko­
wać twierdzenie, że obszary znajdujące się o 
100 km. od frontu nie będą zupełnie nawie­
dzane przez lotnictwo bombardowania dzien­
nego.

Jeżeli istotnie w  taktyce lotnictwa bombar­
dującego przy jęto  noc jako najodpow iedniej­
szą porę dla swego zasadniczego działania, 
to fak t ten nie pow inien pozostać bez w p ły­
wu na obronę, która chcąc pozostać skutecz­
ną, musi dostosować swoje urządzenia do no­
wej sytuacji.

Najważniejszym  działem przysposobienia 
kraju  do obrony przeciw lotniczej jest służ­
ba o b s e r w a c y  j n o -m e 1 dunk o w  a. Służba ta w y ­
wiąże się ze swego zadania zadawalająco ty l­
ko wtedy, jeże li szybko i dokładnie informo­
wać będzie o właściwościach i zamierzeniach 
wykonywującego nalot płatowea.

Szybkie dostarczanie wiadomości zapewni 
sprawnie działająca łączność, zaś stopień do­
kładności przekazywanych wiadomości zale­
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żeć będzie od wyszkolenia obsługi i zaopa­
trzenia posterunku obs.-meld. w  odpowiedni 
sprzęt pomiarowy.

W łaściw ie przy obecnym stanie rzeczy, 
służba ta raczej powinna się nazywać służbą 
podsłuchowo-meldunkową niż obserwacyjno- 
meldunkową, gdyż zachodzi poważna w ątp li­
wość, czy w  strefie swojego działania zdol­
ności obserwacyjne obsługi posterunku kie­
dykolw iek znajdą praktyczne zastosowanie.

A  tymczasem punkty wrażliwe, na korzyść 
których służba meldunkowa pracuje, doma­
gać się będą jak  w  dzień tak i w  nocy, da­
nych, dotyczących szybkości i kierunku na­
lotu maszyny n ieprzyjacielskiej.

Jest zbyteczną rzeczą udowadniać, jak  
ważnym momentem dla obrony jest poznanie 
tych dwóch elementów ruchu płatowca. P rze­
cież wprowadzenie w  życie postanowień 
plami o. p. 1. opiera się na pewnem założeniu, 
że samolot nieprzyjacielski doleci od granicy 
do danego objektu po tylu, a tylu  minutach.

Przy jm ijm y, że pewien objekt wrażliwy 
znajduje się od granicy o 450 km. Samolot 
lecący z zadaniem zbombardowania tego 
punktu równie dobrze lecieć może z szybkoś­
cią 30 m/sek., jak  i 100 m/sek. (Douglas), 
tego posterunek obs.-meld., zainstalowany w 
pobliżu granicy, nie jest w  stanie określić. 
W  pierwszym  wypadku samolot osiągnie cel 
swój po 4 g. 30 min., a w drugim po 1 g. 
15 min.

Postawienie w  stan gotowości obronnej 
punktu wrażliwego nastąpiłoby niezależnie 
od czasu w  którym  samolot dla tego punktu 
stanie się niebezpiecznym. Uciążliwe przepi­
sy alarmu lotniczego musiałyby obowiązywać 
punkt w rażliw y o wiele dłużej, niż to istot­
nie potrzebne.

Z tego wynika, że określenie szybkości sa­
molotu powinno być jednym  z najw ażn ie j­
szych obowiązków służby obs.-meld. Bez spe­
cjalnych urządzeń, przeznaczonych do tego 
celu, szybkość samolotu lecącego w  nocy moż- 
żna ocenić tylko „na ucho” , t. zn. rozpozna­
jąc jego typ  według hałasu, jak i w yda je pra­
cujący silnik. Tę metodę w  pewnych wypad­
kach stosują oddziały podsłuchowe arty lerji 
przeciw lotniczej. Lecz jak  się okazało, posił­
kowanie się tym  sposobem stwarza możliwo­
ści popełnienia tak wielkich błędów, że pole­
gać na danych, osiągniętych w  ten sposób, 
byłoby bardzo ryzykowne.

Przecież wystarczy nieco zmienić w łaści­
wości aerodynamiczne samolotu, albo wbu­

dować siln ik od innego samolotu lub wresz­
cie zastosować inne rury wydechowe, a rozpo­
znanie szybkości „na słuch” fatalnie może za­
wieść. Nawet, gdyby wspomnianych przed 
chwilą trudności nie brać pod uwagę, to za­
chodzi pytanie, w  jak i sposób wyszkolić ob­
sługę w  posługiwaniu się tą metodą, skoro 
ćwiczeń podsłuchowych z samolotami nie­
przyjaciela  przeprowadzić się nie da.

Zrealizowanie dążenia obrony do stworze­
nia ze służby obs.-meld. pełnowartościowego 
źródła in form acyjnego powinno znaleźć cał­
kow ite zrozumienie. Zaopatrzenie służby obs.- 
meld. w  urządzenia, przeznaczone do rozpo­
znania elementów ruchu samolotu, lecącego w  
ciemności, skomplikuje nieco dotychczasowy 
stan rzeczy, lecz wym aga tego złagodzenie 
te j w ielk iej rozpiętości, jaką obserwuje się 
obecnie m iędzy wszechpotężnym napastni­
kiem, a ograniczoną w  swoich możliwościach 
obroną.

Obok rozpoznania szybkości równie waż- 
nem, dla obrony są dokładne wiadomości, do­
tyczące kierunku nalotu. Typow y meldunek 
posterunku obs.-meld. w  form ie awizowania 
kierunku nalotu według stron świata, jest in­
form acją niewystarczającą. Określenie kie­
runku lotu nieuzbrojonem uchem może dać 
tylko w tedy wystarczające wyniki, o ile 
przelot samolotu odbywa się w  niew ielk iej 
odległości od posterunków obs.-meld. Nawet 
w  najbardziej dogodnych warunkach pod­
słuchiwania, określenie kierunku lotu „na 
słuch” może zapewnić dokładność w grani­
cach 10°— 20°.

Jeżeli posterunki obs.jmeld. wyposaży 
się w  odpowiednie aparaty podsłuchowe, przy 
pomocy których m ierzyć będzie można k ie­
runek i położenie, to drogę lecącego samolo­
tu w  ciemności określić będzie można na ma­
pie. Centrale meldunkowe będą otrzym ywać 
zupełnie dokładne dane co do znajdowania 
się lotnika w  danej chwili.

N ie chodzi w  tym  wypadku o aparaty pod­
słuchowe, używane obecnie w  reflektorach 
lub w  a rty le rji przeciw lotniczej. Urządzenia 
te są istotnie dość skomplikowane i jako 
sprzęt dla posterunków obs.-meld. się nie na­
dają.

Rozwój aparatów podsłuchowych, przezna­
czonych dla współpracy z środkami ogniowe- 
mi, idzie po drodze zwiększenia zasięgu pod­
słuchiwania. Powiększenie zasięgu powoduje, 
że konstrukcja aparatów staje się bardziej
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złożoną, cięższą i kosztowniejszą. Kwest ja  
zasięgu podsłuchu dla a rty le rji przeciw lotn i­
czej jest rzeczą pierwszorzędnej wagi, ponie­
waż wiąże się z tem wydajność sprzętu ognio­
wego.

Dla służby obs.-meld. wielkość zasięgu a- 
paratów podsłuchowych odgryw a rolę drugo­
rzędną. D la punktów wrażliwych, będących 
głęboko na tyłach, jest wszystko jedno, czy 
wysunięte daleko placówki obs.uneld. okre­
ślą położenie samolotu na 7 czy 10 km. od 
siebie. W ażniejszem  jest, by sprzęt podsłu­
chowy posterunku obs.-meld. potra fił zmie­
rzyć dokładnie szybkość, kierunek i wyso­
kość wykonywującego nalot samolotu.

Skoro zasięg aparatu podsłuchowego służ­

by obs.-meld. nie stanowi o jego  przydatno­
ści, przeto do te j służby zastosować można 
aparaty prostsze, lżejsze, a co najważniejsze 
wiele tańsze od tych, które ma się sposobność 
często oglądać na fotogra fjach  w  różnych 
wydawnictwach ilustrowanych.

N ik t dzisiaj nie ma wątpliwości, że napady 
lotnicze wykonywane będą tylko w  nocy, to 
też do tych warunków należy przystosować 
obronę, a przedewszystkiem je j najw ażniej­
szy dział, jakim  jest służba informacyjna.

K w est ja, czy zasadniczym sprzętem po­
sterunku obs.-meld. ma być nadal lornetka 
czy też zastąpić ma ją  obecnie aparat pod­
słuchowy, powinna stać się najrych lej przed­
miotem troskliwego rozważania.

I n i .  S T E F A N  S T A N .  K O R O L E C .

Z A C H O W A N I E  S I Ę  I P E R Y T U  
NA PRZEDMIOTACH I W TERENIE

Jednym z podstawowych działów  progra­
mu wyszkolenia przeciwgazowego ludności 
cyw ilnej, jest zaznajomienie ogółu z własno­
ściami gazów bojowych. Dokładne poznanie 
natury środków napadu gazowego bardzo 
często, nawet p rzy  absolutnym braku środ­
ków obrony przeciwgazowej, pozwala, jeżeli 
nie na całkowitą, to chociaż częściową ochro­
nę organizmu przed zgubnem ich działaniem. 
Szczególną przytem  uwagę należy skierować 
na dokładne i odpowiednie poinformowanie 
społeczeństwa o własnościach gazów parzą­
cych, jako trucizn długotrwałych w  terenie.

N iestety to uświadomienie nie zawsze pro­
wadzone jest właściwie. Jako przykład po­
dam tutaj iperyt, k tóry będąc jednym  z naj­
potężniejszych środków napadu gazowego 
szczególnie chętnie i często jest omawiany.

Własności jego  są dzisiaj opisane w  ogrom­
nej ilości najróżnorodniejszych prac czysto 
naukowych i popularnych. U jm ują one jed ­
nak, że tak się wyrażę, tę truciznę jedno­
stronnie, wysuwając na pierwszy plan je j 
potężne działanie toksyczne, je j ogromną na­
pastliwość i zdolność porażania ciała poprzez 
ubranie i obuwie. Natomiast inne jego włas­
ności są wyszczególniane sucho bez odpo­
wiedniego dla potrzeb obrony przeciwgazo­
w ej omówienia.

To jednostronne ujęcie opisów własności 
iperytu w yolbrzym iające jego  napastliwość

w terenie i działanie toksyczne na organizm, 
a ponadto nieumiejętne częstokroć korzysta­
nie z danych literatury fachowej, otoczyło go 
aureolą grozy, w ytw orzyło specjalną „psy­
chozę iperytową” , która może mieć zgubny 
w pływ  na dyscyplinę gazową społeczeństwa.

Chcąc tę dyscyplinę w  społeczeństwie u- 
trzymać, chcąc uniknąć paniki p rzy  p ierw ­
szym lepszym ataku lotniozo-gazowym, trze­
ba przedewszystkiem podać ludności naturę 
gazów bojowych w  form ie jak  najbardziej 
życiowej, w  form ie, która nie negując ich za­
bójczej natury pozwalałaby jednak poznać 
wszystkie okoliczności zmniejszające skutecz­
ność ich działania w  terenie, podając p rzy­
tem proste sposoby ochrony organizmu przed 
ich działaniem.

Prace o tem nastawieniu prowadzi L iga  f i ­
br ony Pow ietrznej i Przeciw gazow ej oraż in­
stytucje z nią współpracujące. Jest'to  praca 
ogromna i bardzo trudna, tembardziej, że 
często jest niweczona przez osoby niepowoła­
ne, które szeregiem artykułów, ogłaszanych 
w prasie codziennej, bądź straszą niepotrzeb­
nie społeczeństwo urojonem i okropnościami 
w ojny gazowej, bądź też skutki je j działania 
nieopatrznie bagatelizują.

Z tą krańcowością trzeba walczyć, trzeba 
raz na zawsze skończyć zarówno z metodą 
straszenia społeczeństwa, jak  i metodą baga­
telizowania. Chcąc choć w  drobnej części pra­
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cą swą przyczynić się w  tej mierze, postaram 
się w kilku artykułach streścić własności ga­
zów bojowych, a przedewszystkiem iperytu, 
w tem oświetleniu, w jakiem  one ogółowi 
społeczeństwa powinny być podane.

IPERYT NA PRZEDMIOTACH.

Część I.

Przenikanie iperytu przez skórę obuwia.

Stopień skażenia przedm iotów iperytem 
jest uzależniony od tego, czy skażenie to na­
stąpiło skutkiem działania cieczy, pary czy 
też m gły iperytowej.

Naogół biorąc, para iperytowa skaża przed­
m ioty bardzo nieznacznie i w większości w y­
padków są one bezpieczne w  użyciu. M gła 
iperytowa skaża przedm ioty różnie, w  zależ­
ności od porowatości m aterjału danego 
przedmiotu. Przedm ioty nieporowate, jak  np. 
przedm ioty metalowe, mgła iperytowa może 
zrosić znacznie i użytkowanie ich bez specjal­
nego odkażania jest wykluczone. Stopień ska­
żenia mgłą iperytową przedm iotów z mate­
rja łów  porowatych w  większości wypadków 
jest nieznaczny i użytkowanie ich, szczegól­
nie po upływie pewnego czasu od chwili za- 
iperytowania, jest zupełnie bezpieczne. Nato­
miast iperyt jako ciecz przeważnie prowadzi 
do długotrwałego skażenia przedmiotu i 
bardzo łatwo przenosi się z tego przedmiotu 
na inne, znajdujące się z nim w zetknięciu.

W  tych wszystkich wypadkach gdy iperyt 
tra fi na przedm ioty porowate, zwilżenie ich 
powierzchni połączone jest zawsze z przeni­
kaniem iperytu  w głąb ich masy. To wsiąka­
nie iperytu prowadzi do długotrwałego ska-

Rys. 1.
Przekrój skóry podeszwowej gęstej, 5 mm grubości, 
skażonej kroplą iperytu. Widok po upływie i  godz.

żenią przedmiotu i sprawia nieraz ogromne 
trudności z jego  odkażeniem, w w ielu nawet 
wypadkach czyni sprzęt zaiperytowany zu­
pełnie niezdatnym do użytku.

Nie zawsze jednak przenikanie iperytu 
w głąb masy przedmiotu jest zjawiskiem  u- 
jemnem. W  tych wypadkach, gdy ilość ipe­
rytu  jest nieznaczna w  stosunku do grubości 
materjału i jego  własności adsorbcyjnych, 
przedmiot taki w pewnych warunkach przy 
jego  użytkowaniu może iperytu nie oddawać 
—• jest zatem bezpieczny w  użyciu.

Z tego co ogólnie było powiedziane o stop­
niu skażenia przedm iotów parą, mgłą i cie­
czą iperytową nie wynika bynajmniej, że 
przedmiot, k tóry znajdował się tylko w pa­
rze iperytowej jest zupełnie bezpieczny w u- 
życiu, jak  też, że każdy przedmiot, który był 
w  zetknięciu z cieczą iperytową jest nie do u- 
żytku.

Chcąc być pewnym w każdym poszczegól­
nym wypadku, czy przedmiot, znajdujący się 
na terenie zaiperytowanym, u legł skażeniu, 
czy użytkowanie tego przedmiotu bez odka­
żenia jest możliwe, trzeba przedewszystkiem 
zapoznać się bliżej z własnościami danego 
przedmiotu, z warunkami, w  jakich skażenie 
jego nastąpiło oraz z zachowaniem się ipery­
tu na jego  powierzchni. W  tym  celu rozpa­
trzym y kolejno : przenikanie iperytu przez
m aterjały odzieżowe, a zatem ich zdolności 
ochronne, Skażenie iperytem  przedmiotów 
metalowych, szklanych i drewnianych.1)

W  tych wypadkach, gdy skażenie dotyczy 
m aterjałów  odzieżowych, szybkość przesią­
kania przez nie iperytu jest uzależniona w 
pierwszym rzędzie od jego ilości, a następnie 
od porowatości danego materjału, jego w ła­
sności adsorbcyjnych, zmian temperatur itp.

Chcąc mieć dokładny obraz własności o- 
chronnych naszego ubrania przed działaniem 
iperytu, trzeba rozpatrzeć kolejno jego  prze- 
siąkliwość przez skórę podeszwową obuwia, 
skórę nawierzchnią obuwia, przez m aterjały 
bawełniane i wełniane oraz sporządzone z 
nich ubrania.

Doświadczenia wykazują, że skóra podesz- 
wowa dobrego gatunku 5-eio m ilim etrowej 
grubości zwilżona 1 kroplą iperytu, przesią­
ka w  przeciągu mniej w ięcej 1 godziny. P rzy ­
tem, jak  to uwidocznia załączony rysunek 
(rys. 1), iperyt przenika w  głąb skóry lejem

1) Skażenie terenu —  gleb  różnych gatunków, 
jezdn i, całych osied li i t. p. będzie om ów ione w  ar­
tyku le  „ Ip e ry t w  teren ie“ .
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zwężającym  się ku dołowi. Boki tego leja  są 
rozwarte tem więcej, im skóra jest bardziej 
gęsta (rys. 2 ). W  skórze rzadkiej, łatwo 
wsiąkliwej le j ten ma w ygląd  jak  na rys. 3. 
Bezwzględnie, że i czas przesiąkania w tym 
wypadku jest znacznie krótszy.

Stosując większe ilości iperytu, czas jego 
przenikania może spaść do paru minut. Tak 
przy zwilżeniu 2 kroplam i iperytu, zadając 
drugą kroplę zaraz po wsiąknięciu pierwszej, 
czas przenikania przez tę samą skórę trwa 
około 15 min., p rzy 3— 4 kroplach —  około 
3— 5 minut. W  tych samych warunkach skó­
ra 4 mm. grubości lub jeszcze cieńsza będzie 
przepuszczała iperyt jeszcze szybciej.

Te badania wyjaśniając nam szybkość 
przenikania iperytu przez skórę podeszwową 
w  zależności od je j grubości i ilości iperytu, 
nie mogą jednak być zupełnie miarodajne 
p rzy ocenie zdolności ochronnych obuwia na 
terenie zaiperytowanym.

Przy doświadczeniach, o których była mo­
wa, iperyt był zadawany na wierzch skóry

Rys. 2.
P o w i ę k s z e n i e  p r z e k r o j u  r y s .  1

i w danym wypadku skóry suchej, dobrego 
gatunku. W  terenie natomiast, skóra podesz- 
wowa styka się z iperytem  od dołu, musi go, 
że tak się wyrażę, wysysać z ziemi w  kierun­
ku od dołu ku górze. Przytem  podeszwa ta 
jest pod ciśnieniem ciężaru naszego ciała (o- 
koło 200 do 500 g/cm2) i często w  zmiennych 
warunkach temperatury od zewnątrz i w ew ­
nątrz. Biorąc przytem  pod uwagę, że podesz­
wa obuwia jest przez użycie mniej lub w ię­
cej znoszona, a najważniejsze, że ilość ipe­
rytu  w  terenie bywa różna i że sam iperyt 
z różną łatwością będzie przechodził z ziemi 
do podeszwy, w  zależności od gatunku gleby 
i je j wilgotności, jak  też czasu przebywania 
na plamie -—  zdolności ochronne podeszwy 
mogą być podane tylko w  przybliżeniu. I  tak, 
o ile teren jestnaogół suchy, a był skażony 
iperytem  i plam y (pewnego zwilgocenia zie­
m i) nie w idzimy,2) to przechodzenie takiego 
terenu lub dłuższa nawet na nim praca, pro­

wadzi ty lko do powierzchownego skażenia 
skóry. Dokładne wyszorowania podeszwy o 
czysty piasek w ciągu paru minut w  tym  w y­
padku jest zupełnie wystarczającym  środ­
kiem usunięcia z niej iperytu. Te drobne ilo ­
ści, które mogą w  skórze jeszcze pozostać, 
nie będą n igdy zdolne przez nią przeniknąć 
i porazić nogi.

Rys. 3.
P r z e k r ó j  s k ó r y  p o d e s z w o w e j  r z a d k i e j  5  n i m  g r u ­

b o ś c i ,  s k a ż o n e j  i  k r o p l ą  i p e r y t u .  W i d o k  p o  u p ł y w i e  

2 0  m i n u t .

Nawet w tych wypadkach, gdy teren jest 
zaiperytowany taką ilością iperytu,3) że w y­
raźnie znać. na nim w ilgotną plamę, dopusz­
czalne jest przebywanie na nim w  zwykłem  
obuwiu do 30 min. bez obawy porażenia nóg. 
Zachodzi tix jednak skażenie podeszwy na pe­
wną je j głębokość i zw ykłe wyszorowanie o- 
buwia o piasek jest już w tym  wypadku środ­
kiem niewystarczającym . N ależy stosować 
dokładne w ytarcie obuwia wapnem chloro- 
wanem i obmycie wodą. Dłuższe przebywanie 
na takim terenie będzie prowadziło do zaipe- 
rytowania nóg poprzez podeszwę obuwia.

W  tych wszystkich wypadkach, gdy ilość 
iperytu w  terenie jest tak znaczna, że teren 
jest wyraźnie mokry, wchodzenie w  zwykłem

Rys. 4.
P r z e k r ó j  s k ó r y  p o d e s z w o w e j  5  m m  g r u b o ś c i , n a m o ­

c z o n e j  w o d ą .  P r z e s i ą k n i ę c i e  i p e r y t u  w  g ł ą b  p o  

u p ł y w i e  2 g o d z .  3 0  m i n .

obuwiu jest związane z szybkiem przeniknię­
ciem iperytu przez podeszwę. Tak samo nie­
bezpiecznym jest teren błotnisty skażony i 
mniejszemi ilościami iperytu.

W  obu jednak tych wypadkach przekro­
czenie plamy iperytowej jest możliwe nawet

2) Np. z iem ia  p iasczysta zroszona ilośc ią  10— 20 3) Np. 40— 50 gram ów  iperytu  na 1 m 2 pow ierzch -
gram ów  iperytu  na m etr kw adra tow y. n i na gruncie w siak liw ym .
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w zwykłem  obuwiu o ile je  przedtem w  ten 
lub inny sposób uodpornimy na przenikanie 
iperytu.

Takim  prostym  sposobem usunięcia wsią- 
kliwości skóry podeszwowej na pewien okres 
czasu jest je j namoczenie.

Doświadczenie wykazuje, że skóra podesz- 
Wowa 5 mm. grubości, moczona w  wodzie w

Rys. 5.

ciągu 5 min., p rzy zwilżeniu 1 kroplą ipery­
tu, nie przepuszcza go w  przeciągu paru go­
dzin (rys. 4 ). Skóra przemoczona do %  swo­
je j grubości trzym a iperyt 5 do 6 godzin.

Na podstawie tych doświadczeń można z 
całą pewnością tw ierdzić, że na terenie wsiąk- 
k liw ym  (rola, drogi polne, łąki i t. p .), zw il­
żonym ilością iperytu nie przekraczającą 30 
gramów na 1 m2 powierzchni, w  obuwiu o po­
deszwie dobrze namoczonej można przeby­
wać do paru godzin bez narażenia nóg na o- 
parzenie. Dłuższe przebywanie jest niewska­
zane ze względu na stopniowe wysychanie 
skóry, chyba, że możliwość ta jest usunięta—  
np. teren jest w ilgotny.

N a  każdym innym terenie zaiperytowanym  
dowolnemi ilościami iperytu w obuwiu o do­
brze namoczonej podeszwie można przeby­
wać do 30 minut.

Jeszcze bardziej jest hamowane przenika­
nie iperytu przez skórę, o ile ona jest im­
pregnowana tłuszczem lub jakim kolw iek 
smarem.

Zw ykle natarcie powierzchowne skóry po­
deszwowej tłuszczem znacznie już utrudnia 
przenikanie iperytu, przetłuszczenie je j na­
tomiast pozwala zatrzymać iperyt w  ciągu 
wielu godzin. Tak naprzykład skóra 5 mm. 
grubości, przepojona specjalnym smarem, za­
dana 1 kroplą iperytu, przepuściła go po u- 
pływ ie 4 godzin na 1 mm w głąb (rys. 5). 
To samo doświadczenie prowadzone przy 
niskich temperaturach wykazało obecność 
iperytu  na głębokości 0,5 mm.

W  obu wypadkach kropla iperytu  przez 
dłuższy okres czasu jest zupełnie wyraźnie 
widoczna, trzym a się zwarcie i dopiero potem 
stopniowo zanika, rozpełzając się po po­

wierzchni skóry. Porów nywując rys. 1, 3 i 4 
widocznem jest, że największa powierzchnia 
skażenia od 1 kropli iperytu jest na skórze 
w  skórze suchej.

Ogromna odporność skóry natłuszczonej na 
przenikanie iperytu u w ielu osób wzbudza 
pewnego rodzaju powątpiewanie. Przyczyna 
tego leży w  znanej własności iperytu dobre­
go rozpuszczania się we wszelkich tłuszczach. 
Fakt ten jest bezsprzeczny —  rozpuszczal­
ność iperytu w tłuszczach jest znaczna, lecz 
czy zachodzi ona szybko? Przecież iperyt jest 
cieczą oleistą, gęstą, a konsystencja tłuszczy 
jest jeszcze bardziej znaczna, czy wobec tego 
samorzutna rozpuszczalność iperytu  w tych 
substancjach może być duża? Przecież z jaw i­
sko rozpuszczalności jest oparte na dy fu zji 
cząsteczek ciała rozpuszczanego w  głąb masy 
rozpuszczalnika, —- a wiemy, że ona zachodzi 
bardzo wolno, ze względu na bardzo niezna­
czną szybkość ruchu cząsteczek cieczy. B io­
rąc więc to pod uwagę, powiemy, że iperyt 
rozpuszcza się w  tłuszczach w  znacznych ilo­
ściach lecz bardzo powoli, powoli też w ięc bę­
dzie przenikał przez pory  skóry wypełnione 
tłuszczem.

Ostatecznie więc powiemy, że podeszwa o- 
buwia zaimpregnowana wysokotopliwym  tłu­
szczem, lub wazeliną z woskiem na gorąco, 
daje całkowitą gwarancję, że przez taką po­
deszwę iperyt w czasie pracy na terenie za­
iperytowanym  nie przeniknie w  ciągu wielu 
godzin.

Po ukończonej pracy, obuwie jednak mu­
si być odkażone przez dokładne wytarcie su-

Rys. 6.
P r z e k r ó j  s k ó r y  j u c h t o w e j  2 m m  g r u b o ś c i , w y c z y s z ­

c z o n e j  p a s t y  d o  o b u w i a .  P r z e s i ą k n i ę c i e  i p e r y t u  

o b s e r w o w a n e  p o  u p ł y w i e  5  g o d z i n .
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cheni wapnem chlorowanem i obmycie na­
stępnie wodą.

O ile chodzi o przenikliwość na iperyt skó­
ry  wierzchniej obuwia, to wykazuje ona 
większą odporność, niż skóra podeszwows. 
Tak np. skóra juchtowa lub chromowa gru­
bości 1,5— 2 mm trzyma iperyt w  niektórych 
wypadkach do kilkunastu godzin ; ta sama 
skóra nowa dobrze natłuszczona nie przepu­
szcza iperytu  nawet po 24 i w ięcej godzinach 
(rys. 6).

Przeprowadzone przeze mnie doświadcze­
nie ze staremi przyszwami butów żołnier­
skich p rzy  znacznem zroszeniu ich pow ierzch­
ni iperytem, wykazały, ż e :

1) miejsca, zawierające pęknięcia (załama­
nia) przepuściły iperyt na drugą stronę po 
upływie 5 do 30 min..

2) powierzchnia skóry gładka, niepopęka- 
na, trzym ała iperyt od 8 do 12 godz.,

3) ta sama skóra dobrze wyczyszczona pa­
stą „D obrolin ” po 18 godz. nie przepuściła 
iperytu na drugą stronę przyszwy.

W yciągając z tych doświadczeń ostateczny 
wniosek powiemy, że każde obuwie, byle by­
ło ono całe i odpowiednio uodpornione na 
przenikanie iperytu, daje dostateczną ochro­
nę nóg w  czasie przekraczania terenów zaipe- 
rytowanych. Przekraczanie to należy jednak 
prowadzić z dużą ostrożnością, żeby nie po­
razić nóg iperytem  powyżej, lin ji obuwia, co 
bardzo często może się zdarzyć na terenie 
błotnistym lub porośniętym krzakami i w y­
soką trawą. Praca na takich terenach może 
być prowadzona wyłącznie ty lko  w  specjal- 
nem obuwiu przeciwiperytowem.

D r .  F E L I K S  P O L A K .

ULEPSZENI A  W P R O W A D Z O N E  DO MASKI  
PRZECIWGAZOWEJ W  STANACH ZJEDN. A. P.

Z końcem 1933 r. ukazał się w czasopiśmie 
am erykańskiem  „A rm y  Ordnance“  artykuł 
p. t. „Gas Masks. Progress in Protection 
Against W ar Chemicals” . (M aski przeciwga­
zowe. Postęp w  dziedzinie obrony przeciwga­
zow e j). Kpt. A lden  H .W aitt, instruktor szko­
ły  gazowej (Chemical W arfa re  Service School, 
Edgewood Arsenał), autor tego artykułu 
przedstawia w  ogólnych zarysach ulepszenia, 
jakie wprowadziła amerykańska służba che­
miczna w  okresie powojennym  w  budowie i 
produkcji masek przeciwgazowych.

Fo tog ra fje  obok umieszczone przedstawia­
ją  typ  maski wprowadzonej do arm ji amery­
kańskiej. Przedewszystkiem  zwraca uwagę 
sposób noszenia maski. Maska właściwa wraz 
z pochłaniaczem jest umieszczona w  torbie 
nieregularnego kształtu. Torba wisi na dłu­
giej taśmie płóciennej z lew ej strony, mniej 
w ięcej na wysokości biodra. W  czasie ataku 
gazowego żołnierz w yjm uje z torby maskę 
właściwą, wkłada ją  na głowę, a pochłaniacz 
połączony z maską wężem gumowym pozo­
staje nadal w  torb ie; torba przytem  nie zmie­
nia swego położenia. Inaczej wyglądało w kła­
danie maski p rzy  typach wyrabianych w  
czasie wojny. Maska była umieszczona w 
puszce blaszanej, którą normalnie nosiło się 
z boku, względnie z tyłu. W  czasie pogotowia

gazowego puszkę przypinało się z przodu na 
wysokości piersi i tutaj pozostawiało przez 
cały czas ataku. Takie położenie puszki było 
dość niewygodne. Utrudniało ono np. pełza­
nie żołnierza po ziemi w  terenie ostrzeliwa­
nym, a przecież dążność żołnierza do p rzy­
warcia jak  najbardziej ścisłego do ziemi w  
tych warunkach jest zupełnie zrozumiała. 
Boczna torba usunęła te trudności.

W  r. 1925 wprowadzono zmianę w  produk­
c ji maski właściwej. Głównym składnikiem, 
z którego maska właściwa jest zrobiona, jest 
guma, m aterjał elastyczny, nieprzenikliwy 
dla gazów i stosunkowo lekki. Do tego czasu 
fabryk i masek sprowadzały gumę w  form ie 
dużych arkuszy; z tych arkuszy wycinano 
kawałki odpowiedniej w ielkości i odpowied­
niego kształtu w  ten sposób, że jeden szew 
pod brodą wystarczał, aby otrzymać maskę 
o pożądanej formie. Od r. 1925 do fabryk  
przychodzą odlewane kształtki gumowe o o- 
kreślonej już wielkości i kształcie. Taki spo­
sób fabrykacji ma kilka zalet. Upraszcza ro­
botę, ponieważ odpada wykrawanie kawał­
ków gumowych z dużych arkuszy, daje ma­
terja ł zupełnie jednolity, który się daje zna­
cznie ła tw iej i dokładniej wu lkanizować; 
niema tutaj odpadków. Osiąga się w ięc zysk 
materjału surowego i czasu.
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Rys. 7. Amerykańska maska przeciwgazowa.

Bardzo ważną rzeczą dla maski właściwej 
.jest je j trwałość. Musi się przecież przecho­
wywać w magazynach tyle  masek, aby móc 
w razie wybuchu w ojny zaopatrzyć w  nie 
wszystkich żołnierzy wyruszających na front. 
Trwałość maski właściwej jest przedewszyst- 
kiem zależna od jakości gumy. Guma gorsze­
go gatunku już po kilku latach magazyno­
wania staje się twarda, traci elastyczność i 
nie przylega dobrze do twarzy. W prow adze­
nie do fabrykacji maski właściwej odlewa­
nych kształtek gumowych, dających się jed ­
nolicie wulkanizować, poprawiło trwałość 
maski.

Oczywistą jest rzeczą, że maska musi być 
dostatecznie trwała n ietylko w czasie maga­
zynowania, ale i przy ciągłem użyciu. W  tym  
ostatnim wypadku z jaw ia ją  się czynniki, 
które powodują zmniejszenie trwałości gu­
my, a mianowicie tlen powietrza, światło sło­
neczne i ciepło. Pod wpływem  tlenu guma 
powoli traci elastyczność. Od 1926 r. zaczęto

w arm ji amerykańskiej dodawać pewnych 
ciał chemicznych do gumy, które mają za 
zadanie powstrzymać procesy utleniania, za­
chodzące w gumie. Dzięki temu guma zacho­
wuje przez dłuższy czas swoje normalne w ła­
sności. Ulepszenia w  wyrobie maski właści­
wej i w jakości materjału pozwalają przew i­
dywać, że maska w  użyciu wytrzym a około 
10 lat. Stwierdzono następnie, że maska prze­
chowywana w atmosferze obojętnej, np. w 
azocie, daje się znacznie dłużej magazyno­
wać.

Przez długi czas taśmy gumowe, przy trzy­
mujące maskę właściwą na głowie, były jed ­
nym z najsłabszych punktów maski przeciw ­
gazowej. Po jedno- czy dwuletniem użyciu 
maski elastyczna taśma wyciągała się, traciła 
elastyczność, a w tedy cała maska stawała się 
bezużyteczna. W skutek niemożności należy­
tego napięcia taśmy, gaz mógł się przedosta­
wać bokiem pod maskę, nie przechodząc 
przez pochłaniacz. W  masce amerykańskiej 
z 1919 r. taśma była bezpośrednio przyszyta 
do maski właściwej. Dopiero w  kilka lat póź­
niej zastosowano wymienne taśmy. Sprzączki 
przyszywa się do maski, podczas gdy daw­
niej by ły  wszyte w taśmę. W  ten sposób no­
wą taśmę można założyć w  krótkim  czasie, 
nie potrzebując uciekać się do szycia. Jest 
m ożliw y jeszcze inny sposób umocowania 
maski na głowie. P ro jek tu je się zastąpienie 
taśmy gumowej lekkiem i sprężynami metal o- 
wemi, a więc materjałem znacznie trwalszym.

W ażną częścią maski są je j okulary; cho­
ciaż są one wyrabiane z materjału nietłuką­
cego się, to jednak mogą się np. zarysować. 
W skutek tego widoczność się zmniejsza, a 
dobra widoczność, ostrość widzenia —  to 
podstawa zdolności bojow ej żołnierza ubra­
nego w  maskę. D latego też szkiełko okularo­
we, uszkodzone w jak iko lw iek  sposób, po­
winno być zastąpione przez nowe. W  masce 
amerykańskiej z 1919 r. wymiana szkiełek 
była niemożliwa. Dopiero następnie wprowa­
dzono szkiełka, dające się wkręcać do ma­
ski ; wymiana ich może się odbywać na m iej­
scu, niema potrzeby wysyłać maskę do w ar­
sztatów naprawy.

W  najnowszym typ ie maski przeciwgazo­
wej amerykańskiej pozostawiono bez zmiany 
t. zw. kieszonkę. Zadaniem je j jest skierowa­
nie powietrza wdychanego pod szkiełka, a 
dopiero następnie do nosa, co dobrze, widać 
na rysunku 8 (kieszonka =  de flek tor). P o ­
w ietrze wchodzące jest suche; nie dopuszcza
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do tworzenia się rosy na szkiełku, bardzo 
nieprzyjemnego zjawiska, mogącego spowo­
dować zupełną utratę widoczności. Pow ietrze 
wychodzące z płuc, ciepłe i nasycone w ilgo ­
cią, mogłoby spowodować wytwarzanie się 
rosy na szkiełku. Szkiełka z regu ły posiadają 
niższą temperaturę, niż pow ietrze wydecho­
we. W skutek tego na powierzchni szkiełka 
nastąpiłoby ochłodzenie powietrza i pewna 
część wilgoci, zawarta w  powietrzu w  form ie 
pary, skropliłaby się, czyli przemieniłaby się 
na drobne kropelki cieczy. Kieszonka utrud­
nia dojście pow ietrza wydechowego do szkie­
łek, a oprócz tego przez skierowanie tamtę­
dy pow ietrza wdechowego, posiadającego 
zawsze pew ien brak w ilgoci, uniemożliwia 
powstawanie rosy.

Pochłaniacz maski amerykańskiej jest w y ­
pełniony mieszaniną węgla aktywnego i wa­
pna sodowanego. Te ciała zatrzym ują sub­
stancje, znajdujące się w  form ie gazu lub 
pary w  powietrzu, a więc np. chlor, chloropi­
krynę, fosgen i t. p. W skutek zastosowania 
przez Niemców sternitów, których nie zatrzy­
m ywały węgiel i granulki, musiano wstawić 
do pochłaniacza poza chemikaljami także filt r  
mechaniczny. F iltr  mechaniczny stał się więc 
niezbędnym składnikiem pochłaniacza. P o ­
czątkowo używano jako materjału filtru jące­
go w aty względnie celulozy. Okazało się je ­
dnak, że najlepsze własności filtru jące po­
siada filc  i ten właśnie został wprowadzony 
do maski amerykańskiej tuż po ukończeniu 
wojny. F ilc  posiada jednak i ujemne strony. 
Przedewszystkiem  fi lt r  filcow y jest koszto­
w ny; jeden f i l t r  kosztuje przeszło dolara, 
następnie wyrabia się go z wełny najwyższe­
go gatunku, o którą jest stosunkowo trudno.

Po dłuższych poszukiwaniach udało się A- 
merykanom znaleźć m aterjał (kpt. W a itt nie 
wspomina, jaka to substancja), znacznie tań­
szy od filcu, dostępny w  dużych ilościach i 
posiadający doskonałe własności zatrzym y­
wania najdrobniejszych pyłków. Stwierdzono 
że pewne dymy, np. powstające przy spaleniu 
izolacji elektrycznej, przechodziły nawet 
przez filc . Próba nowego filtru  wobec ciężkich 
chmur tego drobnocząsteczkowego dymu w y ­
kazała, że jest zupełnie nieprzenikliwy.

W prowadzono jeszcze zmianę w ułożeniu 
środków absorbujących w  pochłaniaczu. W  
dawniejszych typach powietrze przechodziło 
od dna pochłaniacza ku górze; w  typie naj­
nowszym, jak  widać z fo togra fji, pow ietrze 
idzie dośrodkowo, od ściany zewnętrznej po­

chłaniacza ku jego  środkowi. Zmiana ta ma 
jedną w ielką zaletę. W skutek zwiększenia o- 
gólnej powierzchni, przez którą powietrze 
przechodzi, bo dawniej tę powierzchnię sta­
nowiła tylko podstawa pochłaniacza, a obec­
nie cała ściana boczna —  szybkość jego  po­
m iędzy ziarnkami węgla jest mniejsza, a w 
związku z tem natrafia się na mniejszy opór 
przy oddychaniu. P rzy  najnowszym typie 
pochłaniacza amerykańskiego M. IV . opór 
przy oddychaniu jest o około 25% mniejszy, 
niż przy pochłaniaczach budowanych tuż po 
ukończeniu w o jn y ; skuteczność jego  ochrony 
nic na tem nie ucierpiała. Zmniejszenie opo­
ru pochłaniacza przyczynia się do zw iększe­
nia pewnego rodzaju w ygody w  noszeniu 
maski.

Pomimo wysokiego poziomu, osiągniętego 
przy ostatnim typie maski, amerykańska 
służba chemiczna szuka nadal za różnemi u- 
lepszeniami. W yn ik i idą w  kierunku skon­
struowania maski lżejszej, bardziej zwartej, 
łatw iejszej do noszenia na głowie, tańszej i 
posiadającej lepszą widoczność.
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O P L G  Z A G R A N I C Ą
ORGANIZACJA OBRONY PRZECIW LOTN1CZO-GAZO WEJ
NIEMCY.
Rozwój Państw Związku Obrony Powietrzne;
D i e  S i r e n e  N r .  24, 1934 r.

Z a ło żon y  w  p ierw szych  m iesiącach 1933 r. Pań ­

s tw ow y Zw iązek  O brony P ow ie trzn e j (R e ich s lu ft- 

schutzbund) stał się w  stosunkowo k rótk im  czasie 

potężną organ izac ją , obe jm u jącą  w szystk ie  w a r­

s tw y  narodu n iem ieckiego.

W ed ług s ta tystyk i z dnia 1 w rześn ie 1934 r. stan 

członków  w yn os ił 3.883.550.
U d zia ł poszczególnych  grup te ry to rja ln ych  Pań ­

stw ow ego Z w iązk u  O brony P ow ie trzn e j w  p ow yż­

szej lic zb ie  ogó ln ej p rzedstaw ia  się następu jąco:

P rusy W schodn ie 73.443 3,15

Pom orze 87.372' 4,5

M arch ja Północna 475.835 12,2

D olna Saksonja 433.900 7,4

W ie lk i Berlin 613.025 14,5

N adren ja  —  W es tfa lja 629.223 6,0

H esja— Południow7a N adren ja 290.256 5,7

Baden —  P a la tyn a t 211.141 6,2

W irtem b erg ja  —  H ohenzo llern 78.000 2,6

Baw ar ja 259.761 3,9

T u ryn g ja  i E rfu rt 65.300 3,1

Sakson ja (k r a j ) 212.559 4,1

P ro w in c ja  Saksonja 80.643 2,6

Brandenburgja 120.445 4,0

Śląsk 252.647 5,4

3.883.550

SOWIETY.
Ocena polskiego wydawnictwa.

M iarą za in teresow an ia  się naszych wschodnich 

sąsiadów  sprawą obrony p rzec iw lo tn icze j i  p rze­

c iw ga zow e j w  Polsce jes t recenzja , jak a  ukazała 

się w e w rześn iow ym  num erze m iesięczn ika „W ies t- 

n ik  p ro tiw ow ozdu szn o j oboron y", organ ie K ie ro w ­

n ictw a obrony p rzec iw lo tn icze j, w ydaw an ym  w  M o­

skw ie, nakładem  Z jedn oczen ia  W yd aw n ic tw  P ań ­

stw ow ych  Z. S. R. R. Recenzent za jm u je  się w yd a ­

ną w  końcu roku 1933 w  W arszaw ie  książką mgr. 
pr. W łod z im ie rza  Feista w  artyku le  p. t. „B ierna  

obrona p rzec iw lo tn icza  P o lsk i“ . Na początku autor 

zaznacza, że wstęp do książk i nap isa ł m jr. W y ­

szyński, „ s z e f  sztabu“  B iura W o jsk ow ego  w  M in i­

sterstw ie Spraw' W ew n ętrzn ych  i, streściw szy ten 

wstęp zaznacza, że, uw aża za pożyteczne za zn a jo ­

m ien ie c zy te ln ik ów  „W ie s tn ik a " z treścią książk i 

w  celu p rzestud jow an ia  dośw iadczeń o rgan izac ji

obrony b iern e j państwa polsk iego. Po  tym  wstęp ie 

autor podaje bardzo obszerne streszczenie książk i 
p. Feista, za jm u jące  13 szpalt druku.

FRANCJA.
Przygotowania obrony.
L e  Q u o t i d i e n ,  P a r i s  17.AM 934 r.

Na posiedzen iu  departam enta lnej k om is ji o.p.l.g. 

w  dniu 16 p aźd ziern ik a  b. r. zosta ł uchw a lony pro­

gram  zaopatrzen ia  w  sprzęt obrony p rzec iw lo tn i­

czej i p rzec iw gazow e j personelu służb o. p. 1. g. 

na teren ie dwóch prefektur, w  p ierw szym  rzędzie  

w  m aski p rzeciw gazow e i ubrania ochronne. N a­

stępnie postanow iono za insta low ać u rządzen ia u- 

m oż liw ia ją ce  centralne gaszenie i zaciem n ian ie  o- 
śwdetlenia publicznego, skonstruować te le fon  schro­

now y, nadający się do powszechnego użytku, urzą­

d z ić  m agazyn y odkażaln ików7, punkty ra tow n iczo- 

sanitarne oraz zakupić sprzęt p rzec iw pożarow y i 
za insta low ać zn orm a lizow an e hydranty.

P ozatem  zos ta ły  złożone na posiedzen iu  dwa 

w n ioski. Jeden w  spraw ie budow y nowych  dróg i 

studni artezyjsk ich , drugi dotyczący budow7y  schro­

nów7 w e wszystk ich  now obudow anych  gmachach 

adm in istracyjnych  oraz w ydan ia  odpow iedn ich  

p rzep isów  budow lanych  o. p. 1. p rzy  budow ie do­

m ów  pryw atnych .

SZWAJCARJA.
Związek Obrony Powietrznej.
R o r s c h a c h e r  Z e i t u n g ,  R o r s c h a c h  6.X I.1 9 3 4  r.

Dnia 2 lis topada b. r. zos ta ł za ło żon y  w  Zurychu 

Szw7ajcarsk i Zwdązek O brony P ow ie trzn e j, w  skład 

którego w7eszli p rzedstaw ic ie le  kantonalnych  zw ią z ­

ków7 obrony p rzec iw lo tn icze j, p rzedstaw ic ie le  w ład z 

kantonalnych  oraz kantonalnych  kom isy j o. p. 1. g. 

Do zarządu S zw ajcarsk iego  Zw iązku  O brony P o ­
w ie trzn e j zos ta li w yb ra n i: jak o  prezes dr. A. W ie - 

sendanger, inspektor p o lic ji  z Zurychu, W . P fund, 

adw okat z Lozann y jak o  w iceprezes oraz p rzedsta­

w ic ie le  poszczególnych  kantonów.

Zadaniem  nowego zw iązku  będzie p rzygotow an ie  

i pouczenie ludności c yw iln e j w  zakresie  b iern e j o- 

b rony p rzec iw lo tn icze j i p rzec iw gazow e j w  ramach 

is tn iejących  ustaw  i rozporządzeń . W  tym  celu bę­

dzie S zw ajcarsk i Z w iązek  O brony P ow ie trzn e j p ra­

cow ał w  ścisłej łączności z w7ładzam i, k tóre w  m yśl 

ustaw7y  z 29 w7rześn ia 1934 r. m a ją  poruczone p rzy ­

gotow an ie  i p rzeprow adzen ie obrony p rzec iw lo tn i­

czej i p rzeciw gazow e j.
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TECHNIKA OBRONY PRZECI WLOTNICZO GAZOWEJ
NIEMCY.

Drzwi schronowe.

G a s s c h u t z  u n d  L u f t s e h u t z  N r .  1 1 ,  1 9 3 b  r .

O bwieszczen ie M in istra  Lo tn ic tw a  R zeszy z dnia 

26 październ ika  1934 r. podaje  dw ie f irm y , które 

w y ra b ia ją  d rzw i schronowe, k tórych  przydatność 

zosta ła  urzędow o stw ierdzona.
Są to : Fabryka śrub Chr. Ehrm ann w  N orym ber­

dze, k tóra w y rab ia  d rzw i gazoszczelne i f irm a  Mar- 

cus, konstrukcje m eta low e sp. z. o. o., B erlin  —  
Schoneberg, M onum entstrasse 35, produku jąca 

sta low e d rzw i schronowe pod nazwą „M ercu ria “ .

SOWIETY.

0  dowodzeniu kompan ją, odkażającą,.

Odrębna organ izac ja  służby odkażające j w  Z .  S. 

R. Ił., p rzew idu jąca  m ożność użycia  w  akcji w ięk ­
szych oddzia łów , np. kom pan ij odkażających  (ok. 

80 lu d z i),  s tw arza zagadn ien ie dow odzen ia  tak 

znacznem i liczebn ie  oddzia łam i.

P on iew aż, w ed ług pog lądów  sow ieckich, często w  

akcji będzie w ystęp ow a ła  kom pan ja  odkażająca, l i ­
tera tura sow iecka za jm u je  się zagadn ien iem  stoso­

w an ia  takich szyków  i p ow zięc ia  takich zarządzeń  

porządkow ych, żeby dow odzen ie kom panją  m ogło 

być ja k  n a jspraw n ie jsze, a tem  samem szybkość je j  

d zia łan ia  b y ła  ja k  najw iększa, co stanow i o p ow o­

dzeniu pracy odkażającej.

Żeby przedostać się do ośrodka skażenia, kom ­

pan ja  odkażająca m usi przebyć w iększą  lub  m n ie j­

szą drogę. P rzew a żn ie  droga ta w ypadn ie  je j  przez 

ulice m iasta, które są różn e j szerokości, k rzyżu ją  

się z innem i u licam i, a n ieraz m a ją  ostre zakręty.

Marsz k om pan ji u licam i m iasta p ow in ien  odby­

wać się w  takich szykach, żeby dow odzen ie n ią nie 

b y ło  utrudnione, żeby długość kolum ny b y ła  m o­

ż liw ie  skrócona i żeby kom pan ja  n ie tam ow ała  ru ­

chu ulicznego.

Zasadn iczym  szyk iem  k om pan ji odkażające j w  

Z. S. R. R. jes t kolum na dw ó jkow a, przyczem  sek­

cje (n a jn iższe  jedn ostk i tak tyczn e) uszykowane są 

jedna za drugą, jak o  odrębne jednostk i. Zastosow a­

nie tak iego szyku w  m arszu p ozw a la  na w ygodne 

dow odzen ie kom panją  i sw obodny m arsz u licam i 

średn iej szerokości. Jeże li w ypadn ie  p row adzić  

kom panję odkażającą p rzez węższe u lice lub  p rze j­

ścia m iędzy  dom am i, uszykow u je  się ją  w  kolum nę 

pojedynczą. W ted y  w  każdej sekcji p ierw szy  bęben 

na kołach (s iew n ik  w apna ch lorow an ego ) w raz  ze 

w szystk iem i jego  środkam i pom ocn iczem i (p ie rw ­

sze o gn iw o ) posuwa się przodem , a za nim  postę­

pu je drugi bęben podobnie, ja k  p ierw szy.

W  wypadku, k iedy  konieczne je s t p row adzen ie  

kom pan ji w  kolum nie czw órk ow ej, sekcje parzyste  

o s iąga ją  rów ną wysokość z sekcjam i n ieparzystem i 

po lew e j ich stron ie; dow ódcy plutonów ' m aszeru ją 

przed  sw o jem i p lu tonam i pośrodku.

Jeżeli zachodzi konieczność szybkiego p rzeprow a­

dzen ia kom pen ji przez o tw arty  teren, m ożna ją  

rozw inąć, jednak  tak, żeby zachowana b y ła  całość 

każdej sekcji.
U m ieję tn e  użycie om ów ionych  tii szyków  pozw a­

la  w ięc  k om pan ji na odpow iedn io  prędk ie p rzeby­

cie pew nej ilośc i ulic, dzie lących  ją  od ośrodka ska­

żenia.
D ośw iadczen ie w ykaza ło , że w  czasie posuwania 

się kolum ny u licam i brukow anem i kam ien iam i, do­

w odzen ie  głosem  jes t bardzo utrudnione przez tu r­

kot, ja k i w y w o łu ją  że lazne obręcze kół bębnów 

(s iew n ik ów '). W ted y  konieczne jes t posługiw an ie 

się W ' dowmdzeniu um ówdonem i znakam i ręką lub 

chorągiewką, ja k  to  je s t stosowane w  a r ty le r ji.

K om pan ja  m oże być użyta  w' akc ji odkażania 
zarów no oddzie lnych  m ałych  ośrodków  skażenia
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( le jó w  od bom b ga zow ych ), p rzy  w ykorzystan iu  

ty lko  n iektórych  narzędzi, albo też odkażan ia ca­

łych  p laców , posługując się w szystk im  posiadanym  

sprzętem .

Odkażanie m ałych ośrodków  skażenia nie spra­

w ia  trudności w dow odzen iu  sekcja lub poszczegól- 
nem i je j  ogn iw am i, natom iast uruchom ienie do od­

każan ia całej k om pan ji odkażające j w ym aga zw ró ­

cenia szczególnej uw agi na zarządzen ia  porządko­
we, jak ie  w  tym  wypadku na leży  stosować, i na 

sposób k ierow an ia  je j  pracam i.

Ogromne znaczenie ma określen ie m iejsc, gdzie 

p ow in n i zna jdow ać się dowódcy. Dowódca kom pa­

n ji pow in ien  zna jdow ać się w  określonem  m iejscu 
(znanem  je go  podkom endnym ). D owódcy p lu tonów  

pow inn i za jąć  takie m iejsca, z których lep ie j będą 

m ogli dow odzić sw o jem i p lutonam i. D owódcy sek­

cy j zn a jdu ją  się na czele swoich sekcyj, ale n iek ie­

dy m oże zajść konieczność za jęc ia  przez nich ta ­

kich m iejsc, z których m og lib y  panować nad po­

rządkiem  w  czasie odkażania i czuwać nad zaopa­

trzen iem  sekcji w wapno chlorowane.

Zachodzi pytanie, w  ja k i sposób dowódca sekcji 

pow in ien  odróżn iać sw ój sprzęt od sprzętu innych 

sekcyj i swoich lu d zi od innych ; w  ja k i sposób 

członkow ie  s łużby odkażające j będą od różn ia li do­

wódcę swego p lutonu, sekcji i t. p., je ż e li  w szyscy 

m a ją  na sobie ubrania ochronne?

Żeby to um ożliw ić , p ow in ien  każdy m ieć jak ieś  

odznaki rozpoznaw cze: m oże to być np. opaska o- 
kreślonego koloru  na rękaw ie, zaopatrzona w  lic z ­

bę, w skazu jącą numer przedm iotu  (n a rzęd z ia ), k tó­
rym  posługu je się dany członek sekcji. Na każdym  

przedm iocie  p ow in ien  być rów n ież um ieszczony nu­

m er dobrze w idoczny.

D ow ódcy: kom panji, p lu tonów  i sekcyj pow inn i 

także m ieć na rękawach jak ieś  znaki, odróżn ia jące 

ich.

W  porze nocnej w celu u łatw ien ia  dow odzen ia 

konieczne jest użycie latarń  i pochodni.

Sporne są następujące zagadn ien ia :

1) Ilu  ludzi pow inno ciągnąć bęben (s iew n ik ) —  

jeden  czy dwóch? N iezaw sze wypadn ie m ieć do 
czyn ien ia  z odkażaniem  naw ierzchn i as fatow ej. 

N ierów ności bruku kam iennego, w ja zd y  pod górę 

i z ja zd y , uszkodzenia jezd n i, n iek iedy uczynią, iż 

jeden  człow iek  nie będzie m ia ł s iły  ciągnąć bębna, 

tem bardzie j, że będzie m ia ł na sobie ubranie o- 

chronne i maskę p rzeciw gazow ą albo aparat t le ­

nowy.
2) Jak na leży  pracować bębnem : czy lep ie j pchać 

go przed sobą, czy też ciągnąć. Ten ostatn i sposób 

jes t daleko ła tw ie js zy  i nie n a leży  obaw iać się n ie­

dokładności w  odkażaniu.

3) Jak m a ją  zachow yw ać się w iozący  bęben: czy

m a ją  stąpać po teren ie skażonym , czy też po posy­

panym św ieżo  wapnem  chlorow anem . Jak w iem y, 

p rzy  odpow iedn iem  stężeniu gazy parzące reagu ją 

tak siln ie, że w yw o łu ją  w ysoką tem peraturę, czemu 

n iek iedy tow arzyszą  w ybuchy płom ieni. D latego też 

w yda je  się wskazanem  ciągn ięcie bębna za sobą.
Na uwagę zasługu je rów n ież sposób w ydaw an ia  

komend.

Pon iew aż marsz obsługu jącego bęben w  nogę jest 

n iem ożliw y , ja k  rów n ież nie do pom yślen ia jest 

jednoczesne szybkie w ykon yw an ie  zm ian  szyków , 

przeto kom endy p ow in ny być podawane przeciągle 

( ja k  w  k a w a le r ji).

Im itator warkotu silnika samolotowego.

W  jednem  z czasopism  sow ieckich, pośw ięconych 

sprawom  o. p. 1., zn a jdu jem y p ro jek t w p row adze­

nia do szkolen ia  obserw atorów  a r ty le r ji p rzec iw ­
lo tn icze j oraz posterunków  obserw acyjno-m eldun- 

kow ych n iezbyt złożonego  i n iedrogiego przyrządu, 

nazwanego im ita torem  warkotu  s iln ika sam oloto­

wego. P rzy rzęd  ten m ia łb y  służyć do trenow ania  

obserw atorów  w  szybkiem  określan iu  położen ia  sa­

m olotu  na podstaw ie dosłyszanego n iezbrojonem  u- 
cbern jego  warkotu.

Podstaw ow a część składowa p ro jek tow anego  

p rzyrządu  stanow i p rzerob ion y odpow iedn io  p rze­

ryw acz dzw onkow y, k tóry  w  czasie ruchów  kotw icy  

pozw a la  osiągnąć dźw ięk , naśladu jący w arkot s il­

n ika (rys . 10). Uderzen ia k otw icy  am ortyzow ane

Rys. 10.

sa przez gum owe p ierścien ie w  celu un ikn ięcia u- 

bocznych szm erów. W ib ra to r  ma kształt c ienk iej 

b laszki p rzym ocow anej do kotw icy. P rze ryw acz u- 

m ieszczony jes t w  drew nianem  pudełku, w  którem  

m oże być przesu w any; pudełko to odgryw a  ro lę  

rezonatora. W  p rzedn iej ściance pudełka um ieszczo­

ny jest głośn ik, w  bocznych zaś ściankach w ycięte  

sa szpary, p rzez k tóre w yprow adzon e  sa nazew - 

natrz g łów k i regu latora , p rzeryw acza  oraz dodat­

kowego pręcika, u m ożliw ia jącego  przesuwanie go 

w  pudełku. Na ty ln e j ściance m ieszczą się zaciski 

i przełączn ik. P rad  e lek tryczny  czerpie się z zasto­
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sowaniem  transform atora  luń z ba te rji, k tó re j koń­

ców ki łączy  się przew odn ik iem  z zaciskam i apa­

ratu. Rezonator i regu la tor służą do osiągn ięcia 

żądanego tonu i s iły  dźw ięku.

P rzyrząd  ten m ógłby  być w  p ierw szym  rzędzie 

używ any do przeprow adzen ia  selekcji kandydatów  

na obserw atorów . P rzez w łączen ie prądu z p rzer­

w am i w różnych  od badanego kandydata od ległoś­

ciach m ożnaby określić  granicę dosłyszalności 

przez niego nadawanego dźw ięku, poczem  tych, k tó­

rzy  n ie odpow iada ją  w ym aganym  warunkom  do­

słyszalności, uznać za n iezdolnych  do pełn ien ia 

służby obserw acyjne j.

P ozosta li kandydaci s zk o lilib y  się, p rzy  użyciu 
im ita tora , w  różnych  warunkach atm osferycznych  

i terenow ych, nab iera jąc w p raw y  w  szybkiem  okre­

ślaniu po łożen ia  sam olotu na słuch.

D ośw iadczen ia z im itatorem , poczyn ione przez 

autora, w ykaza ły  średnią odległość dobrej dosły­

szalności dźw ięku tego p rzyrządu  na 100 m., p rzy ­

czem regu low an ie go pozw a la  na osiągn ięcie d źw ię ­

ków , naśladujących w arkot s iln ik ów  różnych  ty ­

pów.
P róby  i tren ingi pow in ny odbyw ać się w  ten 

sposób, że szkolen i, zebran i w jednem  m iejscu  słu­

cha ją  im itatora , k tóry  jes t przenoszony na różne 

odległości. W  dzień na leży szkolonym  zasłon ić o- 

czy. M ają  oni wskazać w edług słuchu kierunek, 

skąd dźw ięk  dochodzi, oraz jego  początek i koniec, 

in struk tor pow in ien  przeprow adzać obserw acje ćw i­

czących, sto jąc za nim i.

W  podobny sposób m ożna szkolić obsługę apara­
tów  podsłuchowych.

W  m iarę czyn ionych  postępów  ćw iczen ie dopro­

w adza się w reszcie  do tego, że szkolen i m a ją  za 
zadanie szybko określić w  nocy początek i koniec 

dźw ięku  oraz dokładne położen ie im ita tora , k tóry 

porusza się po drucie, zaw ieszonym  m iędzy  dwom a 

w ysok iem i słupami. U w y lo tu  głośn ika, którego 

w nętrze jest zaczernione, um ieszczony jest m ały 

ja sn y  sam olocik. Sprawdzan ie określen ia kierunku 

na im ita to r m ożna p rzeprow adzić  p rzy  użyciu m a­

łego re flek tora.
In teresu jące by łob y  przeprow adzen ie w  naszych 

obozach o. p. 1. g. prób z tak iem i przyrządam i, 

które m ożna zbudować n iew ie lk im  kosztem .

BELG JA.

Próby porównawcze aparatów podsłucho­
wych.

B u l l e t i n  B e l g e  d e s  S c i e n c e s  M i l i t a i r e s ,  B r u k s e l a ,  

sierpień 193i.

W  ubiegłym  roku zosta ły  p rzeprow adzone w  Bel­

g j i  p róby porów naw cze aparatów  podsłuchowych

przeciw lo tn iczych , w ykonanych  przez szereg w y ­
tw órn i zarów no belg ijsk ich , ja k  i zagranicznych.

N in ie js zy  artyku ł ma na celu zazn a jom ien ie  c zy ­

te ln ików  z ogó lnem i zasadam i podsłuchu p rzec iw ­

lo tn iczego  i sposobam i badan ia tych aparatów  oraz 

spostrzeżen iam i z zakresu akustyki, jak ie  się na­

sunęły w  czasie przeprow adzan ia  prób. Na wstępie 

za zn a jom im y  się ogó ln ikow o  z is to ta  podsłuchu 

w  zastosow aniu  do obrony p rzec iw lo tn icze j. Otóż 

podsłuchem n azyw am y czynność, u m ożliw ia jąca  

nam w ykryc ie  istn ien ia n iew idz ia ln ego  źród ła  

dźw ięku, oraz usta len ia kierunku, w  k tórym  się 

i  o źród ło  zn a jdu je. Podsłuch p rzec iw lo tn iczy  ma 

za zadanie w yk ryc ie  m ie jsca  zn a jdow an ia  się n ie­

p rzy jac ie lsk iego  sam olotu  w  przestrzen i. Czynność 

ta m oże być w ykonana badź p rzy  pom ocy uszu 

bezpośrednio, badź też za pośredn ictw em  specja l­

nych p rzyrząd ów  podsłuchowych.

W  obu tych wypadkach w yn ik  podsłuchu p ow i­

nien być podany w  fo rm ie  współrzędnych  (w y s o ­

kość i k ierunek ) tak, ażeby mogły- być one w yk o ­

rzystane dla sk ierow ania  akcji obronnej w  strefę, 

w  k tóre j się zn a jdu je  napastnik.
Z rozw ażań  teoretycznych , potw ierdzonych  zre­

sztą dośw iadczen iam i, w yn ika , że p rzy  pom ocy słu­

chu, bez pos iłkow an ia  się specja lnem i p rzyrządam i, 

m ożna ustalić „k ieru n ek " (a zym u t) z dokładnością 

taką, że o trzym an y w yn ik  m oże być w ykorzystan y. 

U sta len ie natom iast tą drogą kąta położen ia  na­

tra fia  na pow ażne trudności i prawdę zawsze daje 

w yn ik i znacznie odb iegające od rzeczyw istości.
U sta len ie p rzy  pom ocy słuchu kierunku, w  jak im  

zn a jdu je  się sam olot, oparte jes t na ró żn icy  w ra ­
żeń słuchowych, odb ieranych  przez każde ucho z o- 

sobna. T a  różn ica  w rażeń  pow sta je  w  ten  sposób, 

że jedn o  ucho s łyszy  dany dźw ięk  s iln ie j lub 
w c z e ś n i e j  n iż drugie. W  pierwTszym  wypadku bę­

dzie to różn ica  s iły  dźw ięku , w  drugim  zaś ró żn i­

ca fazy . R ozpa trzm y ko le jn o  oba te  w ypadki.

t )  B ó ż n i c a  s i ł y  d ź w i ę k u .

Zasada:

a ) Ź ród ło  dźw ięku zn a jdu je  się po te j stronie 
p łaszczyzny sym etr ji iirzechodzącej przez g łow ę 

obserwatora, po k tóre j ucho tegoż s łyszy  dźw ięk  

z w iększą siłą.

b ) Ź ród ło  dźw ięku zn a jdu je  się na p łaszczyźn ie 

sym etrji przechodzącej przez g łow ę obserwatora, 

je ż e li uszy tegoż słyszą dźw ięk  z jedn akow ą siłą.

Z astosow an ie :

Różnica s iły  dźwdęku je s t tem  m n ie j w yczu w a l­

na, im  ton jest niższy.

Jeżeli chodzi o d źw ięk  lecącego sam olotu  —  ró ż ­

nica s iły  dźw ięku jest n iedostateczna do ustalenia 

jego  kierunku i sposób ten nie m oże m ieć zasto­

sowania.
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2) Różnica fazy.
Jeżeli źródło dźwięku znajduje się naprzykład 

po lewej stronie w stosunku do płaszczyzny syme- 
trji, przechodzącej przez głowę obserwatora — to 
droga, którą fale dźwiękowe przebywają zanim 
dojdą do lewego ucha obserwatora będzie krótsza, 
niż droga od źródła dźwięku do prawego ucha ob­
serwatora.
- Dzięki temu powstaje pewne przesunięcie fazy, 
czyli opóźnienie w dojściu dźwięku, skutkiem czego 
obserwator odnosi wrażenie, że dany dźwięk sły­
szy tylko jednem uchem, w danym wypadku tylko 
lewem, t. j. tem, do którego fala dźwięku doszła 
wcześniej.

Zasada:
a) Źródło dźwięku znajduje się po tej stronie 

płaszczyzny symetrji, przechodzącej przez głowę 
obserwatora, po której znajduje się to ucho, któ- 
rem słyszymy dźwięk, odnosząc przytem wrażenie, 
że słyszymy tylko tem jednem uchem.

b) Źródło dźwięku znajduje się na płaszczyźnie 
symetrji, przechodzącej przez głowę obserwatora, 
czyli nawprost niego -— jeżeli uszy jego słyszą 
dźwięk równocześnie.

Zastosowanie:
Wyczucie kierunku oparte na różnicy fazy może 

mieć zastosowanie tylko dla dźwięków przytłumio­
nych, t. j. nie ostrych i to w tym wypadku, jeżeli 
opóźnienie jest rzędu dziesięciotysięcznych se­
kundy.

Wynika stąd, że różnica pomiędzy odległością 
„źródło dźwięku — ucho prawe“ i „źródło dźwięku
— ucho leiwe“ musi być conajmniej rzędu centy­
metra. Różnica taka może powstać jeżeli źródło 
dźwięku odchyla się conajmniej 4° od płaszczyzny 
symetrji przechodzącej przez głowę obserwatora.

Możemy zatem powiedzieć, że płaszczyzna syme­
trji przechodzi przez środek kąta 8°, w granicach 
którego określenie ściślejsze kierunku źródła 
dźwięku jest niemożliwe, ponieważ obserwator zaw­
sze będzie miał wrażenie, że źródło dźwięku znaj­
duje się nawprost niego.

Jeżeli źródło dźwięku znajduje się nazewnątrz 
tego kąta — obserwator może stwierdzić bez błę­
du, czy jest ono z prawej czy też z lewej strony. 
Może on również stwierdzić kierunek, w którym 
źródło dźwięku przesuwa się.

Technika określania kierunku źródła dźwięku 
przy pomocy słuchu jest następująca:

Obserwator, słysząc dźwięk samolotu (lub inny) 
ustawia się tak, aby go słyszeć tylko jednem u- 
chem, poczem obraca głowę w kierunku dźwięku 
tak, ażeby go usłyszeć tylko drugiem uchem.

Czyniąc to obserwator wyczuwa przesunięcie się 
dźwięku od jednego ucha do drugiego. Powtarzając

kilkakrotnie zwroty głowy i zwracając ją za każ­
dym razem coraz mniej dochodzi do tego, że dźwięk 
dochodzi do obojga uszu równocześnie co oznacza, 
że źródło dźwięku znalazło się wewnątrz kąta jed­
nakowej słyszalności.

Wyczucie środkowego położenia głowy w grani­
cach tego kąta umożliwia obserwatorowi nieomal 
zupełnie dokładne określenie kierunku, w jakim 
się znajduje źródło dźwięku, t. j. ustawienie głowy 
w ten sposób, ażeby źródło dźwięku znalazło się na 
płaszczyźnie symetrji przechodzącej przez głowę 
obserwatora.

Wprawny obserwator może przy pomocy tego 
sposobu określić kierunek źródła dźwięku z taką 
dokładnością, że uchylenie średnie szeregu pomia­
rów nie przekroczy 20 tysięcznych (360°=6400 tys.).

Bardzo prosty przyrządzik, t. zw. linijka pod­
słuchowa umożliwia określenie współrzędnych.

PODSŁUCH PRZY POMOCY PRZYRZĄDÓW.

Aparaty podsłuchowe mają na celu:
a) wzmocnienie dźwięku i uczynienie go dzięki 

temu bardziej słyszalnym,
b) zwiększenie dokładności w określaniu kierun­

ku źródła dźwięku,
c) umożliwienie określenia kąta położenia tą 

samą drogą, jaką dochodzimy do określenia kąta 
kierunku.

Wszystkie aparaty podsłuchowe posiadają zwy­
kle zespół kolektorów i wzmacniaczy dźwięku. Ze­
spół ten zwykle składa się z 4 odbiorników, umiesz­
czonych równolegle na końcach dwóch ramion, z 
których jedno może się poruszać dokoła osi piono­
wej, drugie zaś dokoła osi poziomej.

Energja dźwiękowa, uchwycona i wzmocniona 
przez aparat, zostaje doprowadzona za pomocą 
przewodów do uszu dwóch obserwatorów, z których 
każdy uruchamia jedno ramię przyrządu, ustawia­
jąc w ten sposób cały zespół w kierunku źródła 
dźwięku.

Specjalne wskaźniki umożliwiają odczytanie 
spółrzędnych, określających położenie aparatu.

Każdy aparat podsłuchowy powinien odpowiadać 
następującym wymaganiom:

1) Własności mechaniczne aparatu powinny za­
pewniać jego użyteczność, a mianowicie:

a) ciężar i ruchliwość przyrządu powinny odpo­
wiadać wymaganiom taktycznym,

b) obsługa powinna być łatwa zarówno’ w dzień 
jak i w nocy (odpowiednie przyrządy oświetlające),

c) wszystkie części składowe, a szczególnie czę­
ści podlegające zużyciu lub uszkodzeniom, powin­
ny być łatwo dostępne,
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d) w szystk ie  m echan izm y pow in ny być dosta­

tecznie dokładne.

2 ) W łasności akustyczne p ow in n y  odpow iadać 

przeznaczeniu  aparatu, a m ian ow ic ie :

a ) w zm ocn ien ie d źw ięków  pow inno być w ysta r­

czająco silne,

ib) n ie pow inno m ieć m ie jsca  zn iekształcen ie 

d źw ięk ów  tak, ażeby dźw ięk  nie zm ien ia ł swego 

charakteru,

c ) w raż liw ość  na d źw ięk i uboczne pow inna być 

ja k  na jm n ie jsza ,

d ) pole  na jlepszego  słyszen ia  pow inno być m o­

ż liw ie  m ałe tak, ażeby nie zachodziła  obaw a s ły ­

szenia k ilku  różnych  oddalonych  od sieb ie źródeł 

dźw ięków , lecz dostateczne do ła tw ego  ś ledzen ia za 

posuw aniem  się źród ła dźw ięku, o które nam cho­

dzi,

e ) dokładność celow an ia  pow inna być zastosow a­
na do dokładności tych p rzyrządów  celowniczych , 

d la k tórych  aparat pracuje.

Zasady podsłuchu p rzy  pom ocy p rzyrządów  spe­

cja lnych  są następu jące:

1) W zm ocn ien ie  dźw ięku  je s t uza leżn ione od ca­
łego szeregu czynn ików , z k tórych  takie, ja k  po­

jem ność zespołu odb iorn ików  i w yda jność akusty­

czna p rzew od ów  i słuchawek za leżą  od budow y apa­

ratu i  ok reś la ją  teoretyczną  wartość w zm ocn ien ia.
Inne czynn ik i, ja k  np. s iła i wysokość tonu, w a ­

runki atm osferyczne oraz w yszko len ie  obsługi nie 

są za leżne od budow y aparatu ; w p ływ a ją  one na 

praktyczną wartość wzm ocn ien ia.

Cp s nof.zialkc łtl 1

Rys. U .

2) Jak ju ż  p ow ied zie liśm y poprzedn io, kąt jed ­

nakow ej s łysza lności w ynos i około 8°. D zięk i za­

stosowaniu  aparatów  podsłuchowych kąt ten m oż­

na znacznie zm n ie jszyć  i to p raw ie  do 1°.
O dbiorn ik i dźw ięku um ieszczone są w  aparatach 

podsłuchowych na końcach ruchom ych ram ion. Od­

b iorn ik i te są połączone z uszam i obserwatora 

p rzy  pom ocy e lastycznych  rurek o jedn akow ej dłu­
gości.

Szkic (rys . 11) w y ja śn ia  zw iększen ie  opóźn ien ia 

dźw ięku  p rzy  zastąp ien iu  podstaw y akustycznej 
natura lnej, k tórą stanow i odległość pom iędzy  usza-

Iłys. 12.

m i obserw atora  przez podstawą akustyczną p ow ięk ­

szoną dzięk i um ieszczeniu odb iorn ików  dźw ięku na 

końcach długich ram ion.

a  —  p łaszczyzna sym etr ji przechodząca przez g ło ­

w ę obserwatora.

G D  —  rozs taw ien ie  uszu obserwatora. 

f j i  D i  —  rozstaw ien ie  odb iorn ików .

D źw ięk  p łyn ie  z kierunku S. W id z im y , że p rzy 

słuchaniu uchem n ieu zbro jonem  dźw ięk  dochodzi 
do lew ego  ucha obserw atora  (G ) z opóźn ien iem  =  

AG. P rzy  użyciu  aparatu podsłuchowego opóźnien ie 

to rów na się odc inkow i A iG h

R ozpa trzm y teraz w rażliw ość  aparatu podsłucho­

wego na p rzesuw anie się źród ła  dźw ięku  w  k ieru n ­

ku poprzecznym  do jego  osi akustycznej (rys . 12). 
Przypuśćm y, że źród ło  dźw ięku przesuwa się w  k ie­

runku strzałk i przed ustaw ionym  nieruchom o apa­

ratem  podsłuchowym , ściś lej przed tern jego  ram ie­

niem, które s łu ży do określan ia  azymutu.

Jak długo źród ło  dźw ięku  zn a jdu je  się w  gra­

nicach kąta 1, obserw ator m a w rażen ie, że zn a j­

du je się ono z p raw ej s trony i jes t n ieruchome.

7. chw ilą  w e jśc ia  źród ła  dźw ięku w  granice kąta 2 

obserw ator określi „ruchom e źród ło  dźw ięku z p ra­

w e j " ;  będzie on przytem  w  stanie określić  k ieru ­

nek p rzesuw ania się tegoż.

W  okresie p rzesuw ania się źród ła  dźw ięku  przez 
kąty 3 i 4 obserw ator odn iesie w rażen ie, że źród ło  

dźw ięku zn a jdu je  się naw prost niego.

W  granicach kąta 5 obserw ator okreś li „źród ło  
dźw ięku  z lew e j —  przesuwa się w  le w o "  i w koń- 

cu, k iedy źród ło  dźw ięku p rze jd z ie  do kąta 6 —
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obserw ator okreś li „n ieruchom e źród ło  dźw ięku z 

le w e j" .

K at 2a t. j.  3-f-4 n azyw any  kątem  jedn ak ow e j s ły­

szalności, pon iew aż w  granicach tego kąta uw aża­

m y, że źród ło  dźw ięku zn a jdu je  się naw prost przed 

nami.
Kąt 2b t. j. 2 + 3 + 4 + 5  n azyw am y kątem zm iennej 

słyszalności, pon iew aż w  je go  granicach obserw ator

w yczuw a przesuwanie się źród ła  dźwdęku i m oże 

określić  k ierunek tego p rzesuw ania się.

Kąt jedn akow ej s łysza lności i kąt zm iennej s ły ­
szalności m a ją  stałą w artość d la danego przyrządu  

podsłuchowego. W artośc i te jedn ak  n ie za leżą  w y ­

łączn ie od długości ram ion  aparatu podsłuchowego, 
ani też od kształtu  odbiorników '.

P om ia r kąta położen ia  źród ła  dźw ięku usku­

teczn ia się w  ten sam sposób co i pom iar kąta k ie­
runku, z tą jed yn ie  różn icą, że k iedy p rzy  pom ia­

rze kąta kierunku posługu jem y się ram ien iem , po- 

ruszającem  się dokoła osi p ion ow e j, to p rzy  p om ia ­

rze kąta położen ia  odpow iedn ie ram ię aparatu 

porusza się dokoła osi poziom ej. O ile  źród ło  d źw ię ­

ku zn a jdu je  się p ow yże j osi akustycznej aparatu—  

obserw ator określa je  jak o  zn a jdu jące  się z p raw ej 

strony i odw rotn ie  —  pon iżej osi akustycznej —  

jak o  zn a jdu jące  się z lew 'ej strony. Jest to w y n i­

kiem  połączenia górnego odb iorn ika z p raw ą i d o l­

nego odb iorn ika z lew7ą słuchawką obserwatora, 

m ierzącego kąt podn iesien ia źród ła  dźwięku.

Pracę rozpoczyna obserwmtor, m ierzący  kąt k ie­

runku, k tóry  operu jąc odpow iedn iem  pokrętłem , 

ustaw ia aparat tak, ażeby źród ło , dźw ięku zna lazło  

się w' granicach kąta s łysza lności zm iennej i p rze­

suwając aparat w  dalszym  ciągu w prow adza  je  w  

kąt słysza lności jedn akow ej, usta la jąc tem samem 

azym ut źród ła  dźwięku.

Drugi obserwator, postępując w  ten sam sposób, 
ustala kąt położen ia  odpow iada jący  położen iu  źró ­

dła dźw ięku.
P róby  porów naw cze aparatów  podsłuchowych po­

lega ły  z jedn e j strony na zbadaniu  ich w ykonan ia,

ich w ym iarów , ciężaru i ruchliwmści oraz łatwości 

obsługi, z d rugie j zaś strony na zbadaniu  dokład­

ności w  określen iu  azym utu nieruchom ego źród ła 

dźw ięku, stałych błędów' w  określan iu  kierunku, 

pola  s łyszen ia aparatu, zasięgu, w artości p rak tycz­

nej w  zastosow aniu  do określan ia  po łożen ia  sam o­

lo tu  oraz dodatkow o na zbadaniu  w ra ż liw ośc i na 

dźw ięk i uboczne oraz w iernośc i oddaw anych d źw ię ­
ków.

P rób y  porów naw cze zos ta ły  poprzedzone bardzo 

starannym  doborem  obsługi oraz w yszko len iem  te j 
obsługi w  ciągu około 6 m iesięcy.

Badanie aparatów  podsłuchowych zosta ło  prze 

prow'adzone w  sposób następu jący:

1) Badanie dokładności w' określan iu  azym utu 

n ieruchom ego źród ła  dźw ięku :

100 pom iarów  w7artości kąta jedn akow ej s łysza l­
ności,

100 pom iarów7 w7artości kąta zm iennej s łysza l­
ności,

300 p om iarów  azym utu nieruchom ego źród ła  

dźw ięku, przyczcm  dane otrzym ane drogą pom iaru  

akustycznego porów n yw ane b y ły  z danem i, o trzy - 

m anem i drogą skierow7an ia geom etrycznej (op ty - 

ezn e j) osi aparatu na źród ło  dźw ięku. Określano 
równocześnie stałe b łędy aparatów , usta la jąc w a r­
tość popraw k i w  tysięcznych.

2) P o le  s łyszen ia określano drogą sk ierow ania  

aparatu ko le jn o  na dwa jednakow e źród ła  dźwięku, 

d zia ła jące  rów nocześn ie i coraz bard zie j zb liża jące  

się ku sobie.

3) Zasięg aparatu określono w7 stosunku do ucha 

n ieuzbrojonego.
4) W artość praktyczną przy określan iu  położen ia  

sam olotu otrzym ano  drogą porów nan ia  ustalonych 

współrzędnych  z o trzym anem i zapom ocą obserw acji 

optycznej.
Badanie aparatów7 podsłuchowych dało następu­

jące  w y n ik i:
a ) w7artość kąta jednakow7ej słysza lności od 19 do 

30 tysięcznych  (u szy  n ieu zbro jone —  150 tys ięcz­

nych ),

b ) wartość kąta zm iennej s łysza lności od 39 do 

60 tysięcznych,

c) uchylen ie średnie p om ia rów : od 4,4 do 8,2 

(u szy  n ieu zbro jone —  20,2),
d ) system atyczny błąd aparatu w  tysięcznych  

od — 16 do +5 .
P om iar pola  s łyszen ia sposobem opisanym  po- 

w7yże j n ie dał pozytw n ych  w yn ików .

Pom iar zasięgu rów n ież nie dał konkretnych w y ­

ników7 cy frow ych , poniew7aż stwderdzono, że stosu­

nek zasięgu aparatu do zasięgu uszu n ieu zb ro jo ­
nych zm ien ia  się za leżn ie  od długości fa li  d źw ię ­

kow ej. W yn ik a  stąd, że aparat podsłuchow7y  m oże
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być porów nany z rezonatorem  reagu jącym  n a jlep ie j 

na fa le  określonej d ługości i  ich harm oniczne.

P on iew aż dokładne określen ie d ługości fa li  

dźw ięku nie jes t m ożliw em  —  przeto  pom iar za­

sięgu nie ma praktycznego znaczenia.

P om iar w artości p raktycznej w  zastosow an iu  do 

określen ia położen ia  sam olotu  w  p ow ietrzu  w yka ­

zał, że najlepsze w yn ik i dają aparaty o n a jm n ie j- 
szem uchyleniu  średniem  i na jm n ie jszych  kątach 

słysza lności jedn ak ow ej i zm iennej. Ponadto 

stw ierdzono, że każdy aparat podsłuchow y posia­

da charakterystyczny dla n iego kąt słyszalności 

jedn ak ow e j i  że kąt s łysza lności zm iennej równa 

się zawsze dw ukrotnej w artości kąta słysza lności 

jednakow ej.

Z  przeprow adzonych  prób w yn ika  rów n ież, że 

pom iędzy  w artością  uchylen ia  średniego i w artością  

kąta jedn ak ow e j s łysza lności is tn ie je  zupełn ie o- 
k reślony zw iązek , m ianow ic ie  w artość uchylenia 

średniego w ynos i około 25% w artości kąta jedn a ­
kow ej słyszalności.

Jak w yn ika  z przeprow adzonych  prób, zm n ie j­
szanie kąta jedn ak ow ej s łysza lności pon iżej 20 ty - 

sięcznych n ie jes t wskazane. W ia t r  p rzyz iem ny

w yw o łu je  zaburzen ia w  działan iu  aparatów  podsłu­

chowych, w p ływ a ją c  n iety lko  na fa le  dźw iękow e 

lecz w yw o łu ją c  rów n ież szkod liw e drgania samych 

aparatów .

Z przebiegu  i w yn ik ów  prób m ożna w yciągnąć 

następujące w n iosk i:

1) D zia łan ie  aparatu podsłuchowego jes t za leżne 
przedewszystk iem  od w yszko len ia  obsługi.

2) W yszk o len ie  to musi być długie i staranne.

3) „F o rm a " obserw atorów  zm ien ia  się dość zna­

cznie.

4) W ygodne rozm ieszczen ie szczegółów  konstruk­

c ji aparatu w p ływ a  w  bardzo .znacznym  stopniu 

na jego  sprawne działan ia.

5) W ielkość  stałego błędu aparatu zm ien ia  się 

za leżn ie  od tego, kto w ykon u je  pom iar. D la danego 

obserw atora  m a on w artość stałą, m oże być z ła t­

wością okreś lony i wobec tego nie w yw ie ra  szko­

d liw ego  w p ływ u  na dokładność pom iarów .

P rób y  porów naw cze aparatów  podsłuchowych 

dow iod ły , że nawet w  te j tak m ało zbadanej d zie ­

dzin ie przeprow adzen ie  cyklu  system atycznych  po­

m ia rów  m oże dać zupełn ie pozytyw n e w yn ik i.

D Z I A Ł  L E K A R S K I

F. D iete l: Ekzema po działaniu chloroaceto- 
fenonu.

( M e d .  K l i n i k  N r .  2 9  1 9 3 3  r . ) .

Autor op isu je bardzo c iekaw y wypadek, dotyczą­

cy dzia łan ia  jednego z chem icznych środków  b o jo ­

wych, z grupy drażniących, m ianow icie  ch loroace- 

tofenonu, na skórę. U pewnego człow ieka , k tóry  no­

sił w  k ieszen i p isto le t ga zow y z ładunkiem  za w ie ­

ra jącym  chloroacetofenon , rozw in ęła  się na udach 

ekzem a na dużej przestrzen i. W  jedn ym  ładunku 

używ anym  do tych p is to le tów  zn a jdu je  się jak  w ia ­

dom o od 0.1— 0.4 g. ch loroacetofenonu (C „H _C O C H „
6 a 2

C l). Pod  w p ływ em  c iep ła  organ izm  człow ieka, k tó­

ry  nosił p isto le t w  k ieszeni, ch loroaceto fenon  po­

w o li u la tn ia ł się i d zia ła ł przez czas d łuższy na 

skórę, dając w  rezu ltacie  ekzemę. W iadom ą jest 

rzeczą, że ch loroacetofenon  dzia ła  w  s iln ie jszem  

stężeniu bardzo drażniąco na skórę, tem  ciekawsze 

w ięc jes t je go  dzia łan ie p rzew lek łe, w  m ałych daw ­

kach, rów n ież, ja k  w idać z pow yższego  artykułu, 

drażnięco na skórę.

Frederic W . B an cro ft: Leczenie świeżych 

oparzeń.

( R e f e r a t  z j a z d o w y  T .  C h .  P l o s t .  i  O d n .  N .  Y o r k . ) .

Autor wysunął następujące c iekaw ie  u jęte za ­
dania, staw iane nowoczesnym  m etodom  leczen ia  o- 

parzeń : 1) Zm n ie jszen ie  śm iertelności. 2) Z m n ie j­

szenie bólu. 3) Skrócenie okresu leczenia. 4) Usu­
nięcie, w zg lędn ie  zapob iegan ie n iebezpieczeństwu 

zniekształceń, przez tkanki zb lizn ow acia łe . Metoda 

autora je s t następująca, oczyw iśc ie  w  tych p rzy ­

padkach, w  których  nie zagraża życiu  n iebezp ie­

czeństw o: Oczyszcza on skórę m ydłem , alkoholem  

i eterem  celem  usunięcia pęcherzyków . Następnie 

stosu je ok łady z 5% -go ro ztw oru  tan iny, zm ien ia ­

ją c  je  co % godzin y  p rzez 24 godzin. In n y autor 

W elles  poleca naw et kąpanie oparzonego ciała w  

tym  rozczyn ie  tan iny. Okłady, w zg lędn ie  kąpie) 

z roztw oru  tan in y  zm n ie jsza  bó l i uraz ogó lny, po­

w odu je  pow staw an ie  m ocn ie jszych  b lizn  i szybsze 

pokryw an ie  się nabłonkiem . P óźn ie js ze  w ypadk i 

śm ierci pow sta ją  zw yk le  z pow odu zatrucia k rw i 

produktam i rozpadłego b ia łka , p rzy  rów noczesnej 

dużej u tracie soli kuchennej i p łynów . D latego 

wskazane je s t podaw an ie doustne so li kuchennej,
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a naw et zastrzyk i w śródżylne. Na j  ważn i e j szem i ob­

ja w a m i następow em i są: 1) Podn ies ien ie  względne 

]>rocentu hem og lob iny do 150% z powodu anhy- 

drem ji. 2 ) Obniżen ie c iśn ien ia krw i. 3 ) Zm n ie jsze ­

nie stężenia so li kuchennej w  k rw i. 4) K rw otoczne 

zapa len ie dwunastn icy i k iszek z ow rzodzen iam i. 

Jeżeli w  czasie leczen ia, pod strupam i pow stan ie 

zakażen ie, n a leży  strup usunąć i zastosować w ilg o t­

ne okłady. Z w yk le  jednak  strupy stanow ią dobrą 

ochronę przed zakażen iem  i k rw aw ien iem . T rans­

fu z ja  k rw i m a doniosłe znaczenie, zapob iega bo­

w iem  w tó rn e j anem ji i pow odu je szybsze p ok ryw a­

nie się nabłonkiem .

L. Popper, A . Schechter: Podwyższenie ilości 
reszty azotowej, po ciężkich zatruciach.

( K l i n .  W c h s c h r .  N r .  1 2 ,  1 9 3 3  r . ) .

Autor podkreśla ciekawe obserw acje nad p oz io ­

mem reszty a zo tow e j po różnych  ciężkich  za tru ­

ciach tlenkiem  w ęg la , ly zo lem  i szeregiem  połączeń 

barb itu row ych . Uszkodzen ia nerek n ie stw ierdzono 

po tych zatruciach, a jedn ak  zaw sze dochodzi do 

krótkotrw a łego , ale dużego w zm ożen ia  ilości reszty 
azo tow e j. Jako p rzyczyn ę  n a leży  uważać zaburze­

n ia w  cen tra lnym  układzie n erw ow ym . (Spec ja ln ie

0 zaburzeniach tego rod za ju  po ciężkich zatruciach 

tlenk iem  w ęg la  m ów i Lew in  w  swem dzie le : 

,,K oh len oxydverg iftu n g“ )-

A. Buzzo, R. C arrata la : Przyczynek do dzia­
łania azotynu sodowego i tiosiarczanu sodo­
wego po zatruciu kwasem pruskim.

( S e m a n a  m e d .  N r .  40, 1 9 3 3  r . ) .

A zo tyn  sodu (N a N O „ ),  m ożna uważać w  m ałych 
dawkach jak o  antidotum  do trzyk ro tn e j dawki 

śm ierte lne j cjanku potasu. Zauw ażyć jednak  na le­
ży, że dzia łan ie tego środka n iezaw sze je s t pewne

1 w ykazu je  on sam, u ży ty  w  w iększych  dawkach, 

tru jące  w łasności. T ios iarczan  sodow y (N a 2S2C>3) 

u ży ty  w  odpow iedn ie j dawce —  m oże zupełn ie u- 

n ieszkod liw ić  w  organ izm ie  naw et 10-krotną daw ­

kę śm ierte lną KCN. P rzy  zastosow aniu  kom bino­

wanego antidotum , składającego się z obydw u grod­

ków  razem , podanych w śród ży ln ie  -— udaje się 

zupełn ie zobo jętn ić  naw et 18-krotną dawkę śm ier­

telną KCN. W yn ik i pow yższe, bardzo ciekawe, 

św iadczą o tem , ja k  potężną broń w  odtrutkach za ­

czyna zdobyw ać tok syko log ja  nowoczesna. (A zo tyn  

sodu jes t trucizną, o dość gw ałtow nem  działan iu , 

d latego p rzy  stosowaniu tego środka, szczególnie u 

dzieci, wskazana je s t duża ostrożność).

R. K ra u l: Zatrucie fluorkiem sodowo-krze-
mowym.

( S .  v .  V e r g .  N r .  4, 1 9 3 3  r . ) .

Au tor op isu je  zatrucie fuork iem  sodowo-krzem o- 

w ym , zaw artym  w  środku do n iszczen ia kara lu ­

chów : „A lb a to l" .  P reparat ten zosta ł u ży ty  zam iast 

m ąki —  do rob ien ia  naleśn ików , poczem  spoży ło  go 

k ilka  osób, z k tórych  jedna w  następstw ie za tru ­

cia zm arła. U innych osób pow sta ły  c iężkie o b ja ­

w y  zatrucia, jednakże ustąp iły  po pew nym  czasie.

J. C. G eiger: Błękit metylenu po zatruciu
cjankami.

( J .  A  m e r .  m e d .  Ass. 1 0 1 — 1 9 3 3 ) .

Autor podaje dwa w ypadk i zatrucia c jankiem  po­

tasu. Zatrucia b y ły  bardzo ciężkie, a ilość spożyte­

go KCN dość znaczna. Oba przypadk i uratowano, 

po zastosowaniu  w śródżylnem  około 100 cm3 —  1% 

roztw oru  b łękitu  m etylenow ego.

G. Stiefler, O. Frenschert: Zatrucie ołowiem. 
( S .  v .  V e r g .  N r .  4, 1 9 3 3  r . ) .

Autor op isu je wypadek za trucia o łow iem , dość 
c iekaw y, pon iew aż o łów  w  danym  wypadku pocho­

d ził z fa rb y  ochronnej „S ubox“ , którą w ym alow an o  

w nętrzne zb io rn ika  na wodę. W o d y  z tego zb io rn i­

ka użyto  do rozcieńczan ia  moszczu.

Subox składa się z tlenku o łow iu  PbgO  i o le ju  

ln ianego. Z b io rn ik  napełn iono wodą bezpośrednio 

po w ym alow an iu , w ięc  w arstw a fa rb y  odk le ja ła  się 
częściam i i p ływ a ła  w  w odzie, z k tórą dostała się 

do moszczu, a tam P b o0  u leg ł rozpuszczeniu  w  o r­

ganicznych kwasach.

S t r e ś c i ł  d r .  L u d w i k  K r z e w i ń s k i .



Rok 5 B I U L E T Y N  G A Z O W Y 197

KOMITETY DOMOWE
OBRONY PRZECIWLOTNICZO-GAZOWEJ

Sł siżLa Lezp ieezeńs lw a
Po zaalarm owaniu m ieszkańców domu, 

następuje krótk i okres, który poprzedza na­

pad lotn iczy. W  tym  czasie lokatorzy czynią 

ostatnie przygotowania. Posiadający p rzy­

gotowane pom ieszczenia uszczelnione, gro ­

madzą się w7 nich, względnie udają się do 

wspólnego schronu przeciwgazowego. Pon ie­

waż na wykonanie wszystkich tych czynno­

ści pozostanie zazwyczaj tylko kilka lub 

kilkanaście m inut czasu, całą akcję cecho­

wać będzie pośpiech, który pow inien być 

w yn ik iem  dobrego przygotow ania środków 

obrony oraz dostatecznego stopnia w yćw i­

czenia m ieszkańców podczas próbnych alar­

mów.

Należy jednak przew idzieć, że znajdą się 

praw ie w  każdym  zespole osoby podniecone 

niebezpieczeństwem sytuacji, które przez 

swe zachowanie mogą w yw ołać popłoch i 

zamieszanie. N ie brak będzie prawdopodob­

nie i takich, którzy nie zechcą dobrowolnie 

oddać pierwszeństwa kobietom, dzieciom, 

chorym  i starcom podczas udawania się do 

schronu względnie pomieszczeń uszczelnio­

nych. M ożliw e zamieszanie, w yw ołane przez 

te kategorje ludzi, dozna jeszcze niem iłego 

uzupełnienia w razie wystąpienia osobni­

ków7, k tórzy zechcą żerow'ać na cudzem m ie­

niu, korzystając z panujących ciemności, 

n ieuwagi i braku dozoru nad ópusżczoneini 

m ieszkaniam i. A b y  zapobiec skutećżnie tym  

wysoce niepożądanym skutkom 'alarmu i 

aby zapewmić jego sprawne a zatazem  spo­

kojne przeprowadzenie —  musi zostać u- 

tworzona na terenie wszystkich, dom ów m ie­

szkalnych osobna służba, t. zw7. służba bez­

pieczeństwa. Zadaniem  tej drugiej zkolei 

przez nas om awianej służby (p ierw szą była 

służba a larm ow o-rejestracyjńą) będzie prze- 

dewszystkiem  dopilnowanie, aby udawranie 

się do schronów i pomieszczeń uszczelnio­

nych odbywało się w  jak  najw iększym  spo­

koju  i porządku oraz dozorowanie opusz­

czonych mieszkań i urządzeń domu, celem 

przeszkodzenia ewentualnym  kradzieżom  i 

w łam aniom . Następnie do obow iązków  służ­

by bezpieczeństwa o. p. 1. domu należeć bę­

dzie pow7odowanie lokatorów7 do przestrze­

gania wszelkich zarządzeń porządkowych, 

wydanych podczas lub na czas alarmu lo t­

niczego, szczególnie zakazów dotyczących 

przebywania na podwńrzach lub w  ogród­

kach, które nie będą posiadały specjalnych 

rowów7 ochronnych, otw ierania okien, zapa­

lania światła, wychodzenia na poddasze lub 

na dach oraz pilnowanie w7ejść prowadzą­
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cych na teren domu. Bram y, które podczas 

napadu lotniczego nie będą zam ykane na 

klucz, aby dać schronienie spóźnionym prze­

chodniom, będą się musiały znaleźć pod 

szczególną opieką organów  służby bezpie­

czeństwa o. p. 1. domu, aby nie stały się one 

terenem działania elem entów niepożąda­

nych. Do bardzo ważnych zadań należeć bę­

dzie również przeszkodzenie wszelkim  pró­

bom sabotażu i ewentualnego porozum ie­

wania się z n ieprzyjacielem .

Pełn iący tę służbę będą w  tym  czasie po­

siadali pewne uprawnienia publicznych or­

ganów bezpieczeństwa.

Jak w idzim y, praca tej służby będzie nie­

łatwa, a zarazem bardzo odpowiedzialna.

Z tego w ięc powodu przy doborze ludzi na­

leży uwzględnić tylko jednostki energiczne, 

spokojne, uczciwe i pod każdym względem  

pewne. Ilość organów  służby bezpieczeństwa 

o. p. 1. domu zależeć będzie zarówno od w y ­

m iarów  i ważności budynku, jak  od ilości 

jego  m ieszkańców, naogół w  w iększych m ia­

stach i w iększych domach zazwyczaj dwie 

osoby, z których jedna pełn iłaby służbę w  

bramie, druga dozorowała wnętrze domu. 

W  małych domach, których dozorowanie 

będzie łatwe, w ystarczy jedna osoba. Zasad­

niczo służba bezpieczeństwa o. p. 1. domu 

będzie pełniona przez posterunki alarm owo- 

rejestracyjne, odpowiednio wzm ocnione w 

razie potrzeby.

W P Ł A C A J C I E  

P R E N U M E l i A T Ę

tylko na nowe konto w P. K. O.

2 0 . 0 4 0

PR E N U M E R A TA  W  K R A J U : RO CZNIE  4 ZŁ., —  AB O NAM EN T Z A G R A N IC A : RO CZN IE  5 FR. SZW. 

CENA E G Z E M P LA R Z A  50 GR. KONTO CZE K O W E  P. K. O. 20040.

R e d a k t o r :  D r .  Z D Z I S Ł A W  M E L I Ń S K :

Wierzbowa 9. Tel. 562-20.

W y d a w c a :  Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  L .  O .  P .  P .  

Warszawa, Wierzbowa 9.



P O Z N A Ń S K I  
BANK ZIEMIAN

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

P O Z N A Ń ,

A L E J A  M A R C I N K O W S K I E G O  13.

POLSKA KONWENCJA WĘGLOWA
W  K A T O W I C A C H

ul. L O M P Y  Nr. u

J Ó Z E F  K O S K A
P O Z N A Ń ,

UL. DOMINIKAŃSKA 5. TELEFON 53-90

Przedsiębiorstwo instalacji rur ga­
zowych, wodociqgowych, kanali­
zacyjnych i urzqdzeń sanitarnych

„ S T R Z A Ł A "
Z A Ł A D Y  E L E K T R O T E C H N IC Z N E

inż. Ewarysta Namysła. Nast. inż. Witold Piński

P O Z N A Ń ,  

ul. Al. Marcinkowskiego 2 0  tel. 50-65

Bank Cukrownictwa w Poznaniu
S p ó ł k a  A k c y j n a

ODDZIAŁY: WARSZAWA -  LWÓW -  GDYNIA.



mmmm  w c t u i e  m  f a b h y h r c h  s rhh i h m i I I i  ku tych
B B E V 1 L L I E R  S - U  i A.  U R B A N  S Y N O W I E

Reprezentacja i centralne biuro w U S T R O N IU  (Ślqsk Ciesz.)  
Fabryka wyrobów kutych i odlewnia żelaza w U S T R O N IU  
Fabryka śrub i nitów w S P O R Y S Z U  obok Ż y w ca  (Małopolska)

F A B R Y K A  w USTRONIU
wykonuje wszelkiego rodzaju wyroby kute dla kolei przemysłu i rolnictwa. 

ODLEWNIA ŻELAZA W  USTRONIU wykonywuje wszelkie odlewy z żelaza lanego 

F A B R Y K A  ŚR U B  W  S P O R Y S Z U  wszelkiego rodzaju śruby i nity.
Sprzedaż wyrobów fabryki i odlewu w Ustroniu; U S T R O Ń  (Slqsk Ciesz.)  
Sprzedaż wyrobów fabryki w Sporyszu przez:

„ZJEDNOCZONE POLSKIE FABRYKI ŚRUB S P . z  o. o d P . “

BIELSKO, INWALIDZKA Nr. 2

S k ła d  s p r z e d a ż y  c k iru rg ic z n y c l i  In s tru m en tów  z  n ie r  J z e w ie ją c e j  

s ta l i  I ł .  K .  3 o r a z  o ł ó w k ó w  w  U stro  niu.

Sz. G I N S B E R G  i S-wie
Sp. z o. o.

S O S N O W I E C ,  T A R G O W A  10

Telefony: sklep 1-16 m. 11-32. Skrzynka pocztowa 78. 

S P R Z E D A Ż  T O W A R Ó W  K O L O N J A L N Y C H  I O W O C Ó W  P O Ł U D N IO W Y C H

; - TOWARZYSTWO
K R E D Y T O W E

■ • m.  Ł O D Z I? v„v‘ > ;

Ł Ó D Ź ,  ul. P O M O R S K A  21

telef. 190-11, 102-75, 190-10.

POZNAŃSKIE ZAKŁADY STOLARSKIE
A. K I N K E L

Tel. 76-53. Poznań, ul. Strusia 1 1. Te!. 64-92
P o le c a jq  p ie rw s z o rz ę d n e  w y k o n a n ie  s to la rk i b u d o w la n e j. 
O b ró b k a  d rz e w a  z  o d w ó zkg . C e n y  k o n k u re n c y jn e .

„ Ż E L A Z O  HU R T "
P O Z N A Ń , ul. R A T A JC Z A K A  12



Ł Ó D Z K I  
BANK DE POZYT OWY

SP. A K C .

CENTRALA W ŁODZI 
P I O T R K O W S K A  5

O D D Z I A Ł Y :

W A R S Z A W A ,  ŻABIA 9. L W Ó W ,  KOŚCIUSZKI 3.

T O W A R Z Y S T W O  R O B Ó T  

K O L E J O W Y C H  I BUDOWLANYCH

„TOR"
SPÓŁKA AKCYJNA

W A R S Z A W A  

ALEJE UJAZDOWSKIE Nr. 21

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
W IE R C E N IA  S T U D Z IE N ,  FA B R Y K A  
P O M P  I O D L E W N I A  Ż E L A Z A

J. K O P C Z Y Ń S K I  i S -L a

P O Z N A Ń

ul. Marszałka Focha 127, tel. 60-42

S y lw . D A N I E L E W I C Z
MISTRZ BLACHARSKI 

P O Z N A Ń ,  ul. Św. Marcina 13, łel. 12-45

L E O N  J A N I S Z E W S K I
MISTRZ MALARSKI 

P O Z N A Ń ,  ul. Szewska 9, telefon 11-91



E L E K T R 0 W N I A
w  1e i e  l G A C  H

S P Ó Ł K A A  K C \ J N  A

S LASKI 
ZAKŁAD KREDYTOWY

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

ZARZĄD GŁÓWNY W BIELSKU 

O D D Z I A Ł  W KATOWICACH

Z A Ł A T W I A  W S Z E L K I E  C Z Y N N O Ś C I  

W Z A K R E S  BANKOWOŚCI W CH O D ZĄCE

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O

B U D O W L A N E  
B E T T E R  i W A R C Z E W S K I

K R A K Ó W

ul. Św. Gertrudy 8
Telefon Nr. 105-15

W D O P I E R A L S K I
(d a w n ie j K A R O L  K O F F E R )

Fabryka mebli, budowle i wszelkie wyroby drzewne
Poznań, ul. Wenecjańska 7. Tel. Nr. 39-89

Z a lc ła J y  E lrL ł r o te c l in ie z n e

B. P U Ż Y C K I
Poznań, ul. Patrona Jackowskiego 19



D O M  B A N K O W Y

H. R 1 P P E R  i S-ka
KRAKÓW, Rynek gł. 17

Telefony 133 57, 131-34 Konto P. K. O . 404,490

Z A Ł A T W IA
W S Z E L K IE

C Z Y N N O Ś C I
W  Z A K R E S

B A N K O W O Ś C I
W C H O D Z Ą C E

P  olslcie Z a k ła d  y Setiaco
Fabryka armatur i przyborów do oświetlenia elektrycznego 

K R A K Ó W , ul. L. Z A M E N H O F A  1.

J. T H I E L M A N N

Przedsiębiorstwo pokrywania dachów
Poznań, ul. Wały Kazimierza Wielkiego 4/6

T e le fo n  1 7 - 5 2 .

M I E J S K I E

Z A K Ł A D Y  G A Z O W E
W  B IELSK U  N A  Ś L Ą S K U

DOSTARCZAJĄ:

gazu, koksu, smoły pogazowej 
i aparatów gazowych 
po cenach konkurencyjnych

RADOMSKIE 
TOWARZYSTWO 

ELEKTRYCZNE
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A



P O Z N A Ń S K I E  Z I E M S T W O
K R E D Y T O W E

POZNAŃ, UL. WJAZDOWA 11

F A B R Y K A

W Y R O B Ó W  G U M O W Y C H

„SATELIT”
Ł Ó D Ź

UL. WÓLCZAŃSKA 168. TELEFON 148-29

W S Z E L K I E G O

R O D Z A J U

A R T Y K U Ł Y

T E C H N I C Z N E

GUMOWE ORAZ

E B O N  I T O W E

G U M O W A N I E  T K A N I N

„W I D Z E W S K A
M A N U F A K T U R A"

Spółka Akcyjna

Ł O  D Z
Skład główny: ul. Śródmiejska 13,

tel. 198-50, 198-51 198-52
Fabryka: ul. Rokicińska 81, tel. 1 95-91 i 195-92

BANK POZNAŃSKIEGO 
Z I E M S T W A 
KREDYTOWEGO

P O Z N A Ń

U L .  W J A Z D O W A  11

BOLESŁAW  DANECKI
ARCHITEKT BUDOWNICZY 

P O Z N A Ń ,  Brama Dębińska 1, tel. 70-27

J Ó Z E F  T O P O L S K I
ŚLUSARNIA BUDOWLANA 
WARSZTAT REPARACYJNY 

POZNAŃ, ul. Górna Wilda 27, telef. 73-21

L I S I E W I C Z  i S-ka
T. z o. o.

POZNAŃ,  ul. Żydowska 2-3, telefon 35-62

S Z C Z E C I N Y ,  S U R O W C E ,  PRZYBORY  
i WYROBY SZCZOTKARSKIE

A. MAUR i S -wie WARSZAWA
Nowiniarska 7, tel.11-24-97. P. K. O. 22.372



FABRYKA LIN I DRUTU
dawniej A. D E1C H SEL  S. A. W  S O S N O W C U  oraz

ZAKŁADY PRZEMYSŁU STALOWEGO
M E Y E R H O L D  S.  A.  W  S O S N O W C U

P R O D U K U J Ą :

wszelkiego rodzaju liny stalowe i żelazne dla wszel­
kich przemysłów, kopalń, lotnictwa, marynarki i t. d., 
druty stalowe i żelazne w s z e l k i c h  wytrzymałości 
i wszelkich średnic, d r u t y  k o l c z a s t e  i siatki dla 
różnych celów oraz wszelkiego rodzaju pilniki od 
n a j m n i e j s z y c h  d o  n a j w y ż s z y c h .

P O L S K O - G D A Ń S K I

PRZEMYSŁ RYŻOWY
Sp. z. o. o.

K R A K Ó W

Plac Kossaka Nr. 1 

T e le f o n  Nr. 108-45

M. Nowicki & R. Griiwastel
właściciel: LEON WINIECKI 

Poznań, ul. Podgórna 8. Tel. 11-63

HYPKI  ANTONI
mistrz szklarski

POZNAŃ, UL. MARSZAŁKA FOCHA Nr. 66
T E L E F O N  N r . 6 6 - 0 0

Elektrownia Okręgowa miasta Cieszyna
ul. M o s to w a  2. —  T e le f o n  N r . 10-05

dostarcza swym odbiorcom prqdu, silniki oraz wszelkie aparaty 

elektryczne dla gospodarstwa d o m o w e g o  i ^ w i e j s k i e g o .  

A p a r a t y  e l e k t r y c z n e  k o r z y s t a j g  z t a r y f y  p r g d u  p r z e m y s ł o w e g o .



E l e k t r own i a  B i e l s k o - B i a ł a
Spółka Akcyjna

W B IELSK U  NA Ś L ĄS K U

MIASTO RADOM
p o s ia d a  w ła sn e :

przedsiębiorstwa miejskie, 

wodociqgi i kanalizację,

gazownię i rzeźnię

P rz e d s ię b io r s łw o  b u d o w la n e

Inż. S. W e in e r i Aren. H. l a M o w ie z
Kraków, ul. św. Gertrudy 9. Telefon 1 56-06

D om  H and  Io w o -K o m iso w y

JOACHIM HUPPERT
Kraków, ul. św. Gertrudy 14. Telefon 106-83

Rok założenia 1 863 KANTOR WYMIANY
DOM BANKOWY

A. H 0  L  Z E R A. HOLZER
K R A K Ó W , UL. Ś W . G E R T R U D Y  11

z a ł a t w i a  w s z e l k i e K R A K Ó W
czynności b a n k o w e

RYNEK GŁÓWNY
T e l e f o n y :  104-35, 106-02  

132-43, 135-49 S U K I E N N I C E  N r .  9
142-96, 184-46  
184-48. T E L E F O N Y :  139-38, 142-06

Adres telegraficzny: „Holzerabanb”

Kolektura Losów Loterji Państwowej

M





DRUKARNIA  
ZW IĄZKU ZAWODOWEGO 

PRACOW. SAMORZ. TERYT. R. P. 
WARSZAWA, PL. KRASIŃSKICH « 

TELEFON Nr. 11-U-Oi


